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PRACE RZĄDU
Na innem miejscu czytelnicy znaj­

dą wywiad z piemjerem Bartlem na 
tem at prac Rządu- Tu ograniczy­
my się do kilku uwag.

Ton wywiadu odbiega korzystnie 
od poprzednich wynurzeń p. Bartla; 
jest rzeczowy, spokojny i pozbaw io­
ny polem icznych w ycieczek, które- 
mi p. Bartel chętnie okraszał daw­
niej sw e przemówienia. Niema w  
nim też owego zdawkowo-agitacyj- 
nego optymizmu, który w ysuw ał się 
na czoło jego oświadczeń. Jeżeli p. 
Bartel przecież twierdzi, te  sytua­
cja gospodarcza Polski rozwija się 
pomyślnie, to można to kłaść na karb 
,.urzędowego" optymizmu, mające­
go swą rację i uzasadnienie, zw łasz­
cza, że p. Bartę1 tuż po tern oświad­
cza, iż bilans handlowy jest przed­
m iotem  szczególnej troski i pracy 
Rządu. Traktowanie sprawy bilan­
su handlowego z punktu techniki 
eksportowej i sprawności kupiec­
kiej uważam y za jednostronne. Toż 
wchodzą tu w  grę przedewszystkiem  
stan i gatunek produkcji naszej, a 
następnie sprawa uregulowania sto­
sunków handlowych z innemi pań­
stwami, przedewszystkiem  z sąsia­
dami. P. Bartę' nie wspomniał jed­
nak ani o jednem, ani o drugiem. 
A  pragnęlibyśmy bardzo wiedzieć, 
czy i w  jakim kierunku Rząd w yzys­
kuje bogaty materjał, zebrairy przez 
Komisję Ankietową. Ze strony przed­
siębiorców i prasy ich popierającej 
rozlegają się już ataki na żądania, 
postawione przez Komisję, nie idące 
po ich myśli. A  bez gruntownych 
reform w naszej produkcji przemy­
słowej i rolniczej nasz eksport nie 
wzm oże się wydatnie- Szkoda też, 
że p. Bartel nie wspomniał, jak stoi 
sprawa rokowań z Niemcami i czy 
są widoki nawiązania normalnych 
stosunków handlowych z Rosją.

Zapowiedź p. Bartla, że zbożowa 
polityka Rządu „pójdzie dotychcza- 
sowem i torami" musi wzbudzić ra­
czej niepokój, niż otuchę. „Dotych­
czasow e tory" doprowadzały prze­
cież do ogałacania rynku krajowe­
go na przednówku i do konieczno­
ści sprowadzania zboża z zagrani­
cy. Niejednokrotnie też p. Bartel 
już zapowiadał utworzenie państwo­
wych rezerw zbożowych, a kończyło 
się na niczem, gdyż w chwili, kiedy 
Rząd przystępował do tworzenia re­
zerw, ceny zboża krajowego były
już tak wyśrubowane, że się opła­
cały zakupy zagranicą.

Odroczenie sprawy sprzedaży 
przemysłu górnośląskiego amerykań­
skiemu przedsiębiorcy Harrimanowi 
należy powitać z ulgą, gdyż, sądząc 
z głosów prasy, grozi tu istna oku­
pacja amerykańska Górnego Śląska. 
A le odroczenie nie jest jeszcze za­
niechaniem sprawy. Rząd winien  
informować społeczeństw o o stanie 
rokowań z Harrimanem i warunkach 
tranzakcji, by kraj nie stanął przed 
faktem dokonanym, by opinja pu­
bliczna mogła się wypowiedzieć w  
tej sprawie, zanim rozpoczną się o- 
brady Sejmu.

W reszcie: zmiana Konstytucji. Tu 
p. Bartel stw ieidził —  zdaje się, że 
nie poraź pierwszy — że inicjatywa 
zmiany leży w ręku „Jedynki" i że 
Rząd ustosunkuje się do jej projek­
tów. Otóż to stanowisko Rządu 
wydać się musi dziwnem. Rząd 
w swem orędziu na otwarcie Sejmu, 
zapowiedział zmianę Konstytucji, z 
czego należałoby wywnioskować, że 
sam wystąpi z inicjatywą. P ozosta­
w ienie inicjatywy „Jedynce" robi 
wrażenie, że albo Rząd nie ma do­
tychczas określonego poglądu na 
sprawę zmiany  ̂Konstytucji, albo 
też... nie kwapią się do nich. Ta dru­
ga ewentualność — w obec oświad­
czen ia  p. Bartla — w każdym razie 
wchodzi tu w grę. Albowiem  za­
nim „Jedynka" opracuje swoje pro­
jekty, zanim Rząd ̂ ustosunkuje się 
do nich, zanim komisja sejmowa roz­
patrzy zgłoszone projekty, których  
będzie zapew ne większa liczba, i za­
nim jakiś projekt ewentualnie uzgod- 
•niony przez komisję przyjdzie na p le­
num —  upłynie dużo wody. Trudno 
wobec tego mówić o „rozgrywce 
na jesieni, zwłaszcza, że będzie to

KIEDY AMERYKA ZRATYFIKUJE 
PAKT KELL0GGA

Nowy Jork, 29 sierpnia. (A. W.). 
W edług informacji prasy nowojor­
skiej pakt Kelloga przedłożony zo­
stanie senatowi do ratyfikacji we 
wrześniu. W  kołach komisji do spr, 
zagranicznych w senacie przewidy­
wane jest uchwalenie wraz z ratyfi­

kacją paktu kilku rezolucji. Jedna 
z tych rezolucji stwierdzać ma, iż e- 
wentualne podpisanie paktu w  ni­
czem nie zmienia stanu prawnego 
stosunków pomiędzy Sowietami a 
Ameryką.

SOWIETY A PAKT
Moskwa, 29 sierpnia. (A. W.). W ko­

misariacie ludowy do spraw zagranicz­
nych opracowywany jest projekt odpo­
wiedzi sowieckiej na zaproszenie dorę­
czone przez ambacadora Francji Her- 
bette, wzięcia udziału w pakcie Kello­
ga. Odpowiedź zredagowana zostanę 
w formie noty. Sowiety mają zamiar

podpisanie paktu zaopatrzyć deklaracja, 
któraby precyzowała poglądy sowieckie 
na niektóre zagadnienia uwzględnione w 
pakcie oraz na problem powszechnego 
rozbrojenia. Zastrzeżeniom tym sow e- 
ty pragnęłyby nadać formę deklaracji 
dodanej do paktu.

MIMO PAKTU KELL0GGA—AMERYKA BUDUJE
FLOTĘ WOJENNĄ

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P- P. S. o d - , rano w lokalu Z. P. P. S. 

będzie się 1-go września o godz. 11 j

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA

W aszyngton, 29 sierpnia. (PAT.). 
Dwa pierwsze krążowniki lekkie 
marynarki amerykańskiej z pośród 8, 
znajdujących się w budowie, o poje­

mności 10.599 ton, będą spuszczone 
na wodę z wiosną roku przyszłego. 
Dwa następne rozpoczną służbę w  
dniu 9 łipca 1929 roku.

STRAJK R0B0TNIK0W DOKOWYCH 
W AMSTERDAMIE

Berlin, 29 sierpnia. (PAT). Jak dono- | strajk robotników dokowych. Strajk ma 
szą pisma, w Amsterdamie wybuchnął | tło ekonomiczne.

SOCJALIŚCI GDAŃSCY A BUDOWA 
NIEMIECKIEGO PANCERNIKA

Gdańsk, 29 sierpnia. (PAT), Na zgro­
madzeniu partji socjal - demokratycznej 
m. Gdańska odbyła się dłuższa dysku­
sja na temat budowy przez Niemcy pan­
cernika. Wszyscy mówcy krytykowali 
bardzo ostro decyzję rządu niemieckie­
go w sprawie budowy pancernika, a

zwłaszcza aprobatę tej dbcyzji przez 
ministrów socjal-demoknatycznych Mó­
wcy podkreślali ponadto, żc stanowis­
ko zajęte przez ministrów socjal-demo- 
kraycznych w gabinecie Rzeszy wywo­
łało w szeregach niemieckiej 9 ocjal-de­
mokracji wielkie rozczarowanie.

0 PRZYMIERZE WŁOSKO HISZPAŃSKIE
W iedeń, 29 sierpnia. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu, że
warcie przymierza, któreby zastąpi­
ło istniejące w stosunkach pomiędzy

Mussolini zaofiarował Hiszpanji za- obu narodami traktaty przyjaźni,

LOKAUT W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE 
KONFEKCYJNYM

Berlin, 29 sierpnia. (PAT.). W  po­
niedziałek rozpoczął się lokaut w  
przemyśle konfekcyjnym w  Niem- 
czeh. Lokaut obejmuje cały teren

Rzeszy. W  Berlinie zostało pozba­
wionych pracy 1700 robotników, w 
całych zaś Niemczech lokaut objął o- 
koło 40.000 pracowników.

ZAWIESZENIE STRONNICTWA NIEZALEŻNYCH 
SOCJALISTÓW NA ŁOTWIE

Ryga, 29 sierpnia. (PAT). Z rozkazu 
min. Spraw Wewnętrznych policja za­
wiesiła działalność stronnictwa n eza- 
leżnych socjalistów, które uważane jest

za odpowiedzialne za wypadki z dnia 
22 b. m. Trybunał Apelacyjny w Rydze 
n a zadecydować o utrzymaniu tego za­
rządzenia.

ROKOWANIA NAD UTWORZENIEM BLOKU 
PAŃSTW AZJATYCKICH

Moskwa, 29 sierpnia. (A. W.). Pra­
sa sowiecka donosi o pertraktacjach 
wszczętych pomiędzy Turcją, Persją 
i Afganistanem, zmierzających do 
stworzenia zaczepno - odpornego so­
juszu wojskowego. W edług komenta­

rzy pism dominujące stanowisko w 
tworzącym się bloku zajmowałaby 
Turcja, W edług informacji tychże 
dzienników instruktorzy tureccy ma­
ją być w  znacznej liczbie przydziele­
ni do armji perskiej i afgańskiej.

POGRZEB ZAŁOGI ŁODZI L. 55
Londyn, 29 sierpnia. (PAT). Statek 

handlowy, który odpłynął do Kronstad- 
tu, celem zabrania stamtąd zwłok ma­
rynarzy łodzi podwodnej L, 55, uda się 
potem do Tallinu, gdzie trumny będą 
przeniesione na pokład angielskiego 
statku wojennego „Champion". „Cham- 
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pion" odpłynie bezpośrednio potem do 
Anglji, i prawdopodobnie przybędzie na 
wody angielskie w dn. 5 września. Po­
grzeb marynarzy odbędzie się ze wszy- 
stkiemi honorami dnia następnego w 
Haslar w pobliżu Portsmouth.

zwyczajna sesja budżetowa i Sejm 
będzie chciał załatw ić budżet grun­
townie, bez pośpiechu, z jakim trak­
towano ostatni budżet. Zatarg mię­
dzy Rządem a Sejmeni może tu w ięc  
narazie powstać raczej^na tle przed­
miotu obrad, niż treści zmian Kon­
stytucyjnych.

A le nie malujmy djabła na ścia­
nie! Z oświadczenia p. Bartla w y­
nika w każdym razie, że sprawą

zm ian konstytucyjnych wejdzie pod
obrady drogą konstytucyjną. Czy 
wyjdzie tą samą drogą —  to inna 
sprawa.

Spraw społecznych, m. in. sprawę 
pierwszorzędnej doniosłości —  usta­
wy o ubezpieczeniu robotników na 
starość i od inwalidztwa —  p, Bar­
tel, n iestety, nie poruszył.

J. M. B.

Na zasadzie uchwały C. K. W. z dn a 
3 lipca r. b. zwołujemy na dzień 16 
września do Warszawy Konferencję 
Prezydentów miast, Wice-prezydentów, 
Burmistrzów, Wice-burmistrzów, Wój­
tów, Ławników, Prezesów Rad miej­
skich oraz Prezesów frakcji radnych.

Pożądanem jest, by w Konferencji 
wzięli udział członkowie Sejmików, 
względnie Wydziałów sejmikowych.

Radni miejscy, delegaci O. K. R.-ów, 
Posłowie i Senatorowie mogą wziąć u- 
dział w Konferencji z głosem dorad­
czym.

Konferencja potrwa prawdopodobn'8 
dwa dni. Koszta przyjazdu i pobytu po­
krywają uczestnicy Konferencji w ca­
łości.

Pożądanem jest jak najszybsze zgła­
szanie do Sekretarjatu Generalnego C. 
K. W. uczestników Konferencji oraz od­
nośnych wniosków względnie zmian lub 
uzupełnień porządku obrad Konferen­
cji, zakomunikowanych w Okólniku Nr. 
38 z dnia 31 lipca 1928 r.

Sekretariat Generalny
C. K. W. P. P. S.

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY
Posiedzenie Centralnego Wydziału I tek, 31 b. m., o godz. 7 wiecz. punktual* 

Kobiecego P. P. S. odbędzie się w pią- I nie w lokalu C, K. W„ Warecka 7.

WARUNKI WYKUPU PRZEMYSŁU GÓRNO­
ŚLĄSKIEGO PRZEZ KONCERN HARRIMANA
„Ilustrowany Kurjer Codzienny po­

daje warunki, na których grupa Harri- 
mana ma nabyć większość akcji 4 naj­
większych zakładów hutniczych na 
Górnym Śląsku.

Według informacji tego pisma wielkie 
konsorcjum amerykańskie we formie 
Tow. holdingowego (a więc tak ;ego, 
które nabywa pakiety akcyj obcych 
tow-, — a samo nie prowadzi żadnego 
zakładu) pod przewodnictwem Harri- 
mana nabyło opcje na 51 proc. kapitału 
akcyjnego w czterech największych za ­
kładach hutniczych G. Śląska (Huta 
Bismarka, Katowicka Spółka Akcyjna, 
Zjednoczone Huty Królewska i Laura, 
Huta Silesia). Sprzedawcami tych pa­
kietów akcyj są p. Flick, wielki mag­
nat nadreński, oraz p. Weinman-Aussig, 
obywatel czechosłowacki.

Grupa Harrimana nabyła większość 
akcyj tylko na lat 25, Co będzie po o- 
kresie 25 lat, dotychczas nie wiadomo. 
W samem koncernie Harriman party­
cypować ma w 25 proc. Czy w dalszych 
udziałach ma on jeszcze w formie po­
średniej lub nieoficjalnej coś więcej za­
strzeżonego, oficjalnie n5e wiadomo.

Kapitał niemiecki pozostanie nadal w 
zakładach, będących przedmiotem tran- 
sakcyj, ale tylko w mniejszości.

Transakcja dokonana jest w po-ozu- 
ir.ieniu z rządem polskim, a prasa eu­

ropejska (niemiecka, austrjacka i cze­
chosłowacka) twierdzi zgodnie, że 
przedstawiciel Harrimana na Europę, 
p. Irving Rossi otrzymał już zapewnie­
nie we formie jakiejś umowy przed­
wstępnej, zawartej z rządem polskim, 
iż rząd zrzeknie się prawa likwidacji 
tych przedsiębiorstw, przysługującego 
mu na podstawie konwencji genewskiej.

Równocześnie „I.K.C." przytacza dal­
sze rewelacje w zakresie kombinacyj i 
zamierzeń Harrimana na G. Śląsku.

Końcem ten ma skupiać w swych rę­
kach większość przemysłu górnośląskie­
go wogóle.

Wiadomo, że ma on już większość w 
polskim przemyśle cynkowym. Obecnie,, 
wedle doniesień prasy niemieckiej, do­
konywane są na giełdach berlińskich 
wielkie zakupy na rachunek Harrima-, 
na, dotyczące największej elektrowni 
1 gazowni na G. Śląsku, wreszcie doty­
czące pewnych koksowni i górnośląskich 
zakładów chemicznych. W ten sposób 
koncern Harrimana ma zawładnąć więk­
szością przemysłu górnośląskiego wo­
góle.

Nie wiemy, ozy warunki podane 
przez „Ilustrowany Kurjer Codzienny" 
odpowiadają we wszystkiem rzeczywi­
stości, gdyby jednak tak było — ozna­
czałoby to zupełne opanowamib przemy­
słu górnośląskiego przez kapjtał ame­
rykański.
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WYJAZD DELEGACJI NIEMIECKIEJ DO GENEWY
Berlin, 29 sierpnia. (PAT). Delegacja 

niemiecka na sesję wrześniową Rady 
Ligi Narodów z sekretarzem stanu von 
Schubertem, zastępującym chorego mi­
nistra Stresemanna, wyjechała wczoraj 
o godz. 8 m. 25 wiecz. do Genewy, Tym 
samym pociągiem wyjechali do Genewy

min. spraw zagranicznych Danji Molte- 
sen i tutejszy poseł duński Zahle, oraz 
poseł litewski w Berlinie Sidzikauskas. 
Po drodze do Genewy sekretarz stanu 
von Schubert zatrzymał się w Baden- 
Baden, gdzie odbył dłuższą konferen­
cję z min. Stnesemannem.

„V0RWAERST" 0 EWAKUACJI NADRENJI
Berlin, 29 sierpnia. (PAT). Komentu­

jąc ostatnie rozmowy francusko - nie­
mieckie w Paryżu, socjalistyczny „Vor- 
warts" przyznaje, że Briand nigdv nie 
mówił o ewakuacji Nadrenji bez zastrze­
żeń, a przeciwnie pragnął by na wypa­
dek wcześniejszej ewakuacji Nadrenji, 
doszło do pewnych umów między obu 
narodami, Poincare na ostatniem posie­
dzeniu gabinetu francuskiego miał uz­
nać argumenty, przytoczone przez 
Brianda za zastosowaniem wcześniej­
szego opróżnienia Nadrenji, zwłaszcza 
drugiej strefy. Przytem premjer fran­
cuski miał zaznaczyć, że nie życzy so­
bie, aby ewakuacja drugiej strefy 
ła być uważana za precedens dla opróż­
nienia wcześniejszego trzeciej i ostat­
niej strefy.

,,Vorwarts“ zaprzecza, jakoby pre* 
mjer francuski miał przez to wyrazić] 
życzenie przedłużenia okupacji trzeciej 
strefy do roku 1935. W związku z tern 
dziennik przytacza informacje of:cjal-( 
nego organu niemieckiej partji socjali­
stycznej „Sozialistisch - Demokrat.scher 
Pressedienst", który rzekomo z w.aro- 
godnego źródła paryskiego donosi, co 
następuje: Poincare, wyrażając życze­
nie, aby opróżnienie drugiej strefy nad- 
reńskiej nie było tłomaczone jako p re­
cedens, chce przez to dać do zrozumie­
nia, że opróżnienie trzeciej strefy oku­
pacyjnej nie powinno nastąpić, zanim 
rie  dojdzie do całkowitego porozumie­
nia z Niemcami w sprawie spłat repa- 
racyjnych, jak również i w sprarwie zo­
bowiązań, wynikających z planu Dawe-

WALKA Z EPIDEMJĄ GRYPY W GRECJI
Genewa, 29 sierpnia. (PAT). W zwią­

zku z panującą w Grecji eipidemją gry­
py, pomiędzy rządem greckim a Secre­
tariat em Ligi Narodów nastąpiła wymia­

na depesz, w wyniku której do dyspo­
zycji rządu greckiego oddany został z 
sekcji Higjeny dr. Mackenzie, który 
wczoraj wieczorem odjechał do Aten.
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GŁODÓWKA NA PAWIAKU
POBICIE WIĘŹNIÓW?

Komunistyczna frakcja poselska ro ­
zesłała do prasy komunikat, w k łórym 
donosi, i i  we wtorek, 21 b. m. podczas 
sprowadzenia Łańcuckiego do więzie­
nia na Pawiaku, jego towarzysze poli­
tyczni, znajdujący się tam pod śledz­
twem, manifestowali na jego cześć, 
wznosząc okrzyki. Administracja wię­
zienna zastosowała represje. W odpo­
wiedzi na to więźniowie zaprotestowa­
li przeciw tym represjom przy pomocy 
śpiewów i okrzyków. Ponieważ admi­
nistracja w dalszym ciągu stosowała co­
raz ostrzejsze represje, przeto więźnio­
wie przeszli do głodówki włącznie. 
Stało się 23 b. m.

W tedy administracja więzienna pod 
kierownictwem p. Jankowskiego, spro­
wadziła policję do cel. Policja wspólnie 
ze strażą więzienną rzuciła się na wię­
źniów, bijąc i masakrując. Tego samego 
dnia nadszedł rozkaz władz central­
nych, by wywieść 26 więźniów do wię­
zienia karnego we Wronkach. C ężko 
pobitych więźniów załadowano do ka­
re tek  więziennych i pod silną eskortą 
policji konnej, przewieziono do wago­
nów.

W liczbie pobitych i wywiezionych 
do*Wronek znajdują się, pozostający pod 
śledztwem Reich, Erlich, Mincenma- 
cher, Szymankiewicz i in.

Głodówka trw ała jeszcze 27 b. m. 
(data komunikatu powyższego).

Jeżeli wiadomości te są prawdziwe, 
to należałoby kategorycznie zaprotesto­
wać przeciw podobnym metodom trak­
towania więźniów. Czy przeciw krzy­
kom i śpiewom więźniów niema inne­
go środka jak bicie i przenoszenie do 
W ronek? A niechby się wykrzyczeli i 
wyśpiewali, aż sami zamilkliby w koń­
cu.

*
* *

Agencja PAT. komunikuje, że głodó­
wka skończyła się 28-go b. m., że poli­
cja nie interwenjowała, że więźniowie 
zdemolowali urządzenie cel. Agencja 
potwierdza, że wywieziono 26 więź­
niów do Wronek.

UCHYLENIE KONFISKATY Nr .5 
„GŁOSU CUKROWNIKA"

Nie upatrując cech przestępstwa w 
artykule p. t. „Po pierwszej konfiska­
cie „Głosu Cukrownika" umieszczo­
nym w nr. 5 z dnia 11 sierpnia b. r cza­
sopisma „Głos Cukrownika" Wydział 
VIII Karnego Sądu Okręgowego w 
W arszawie na posiedzeniu gospodar- 
czem w dniu 17 sierpnia zajęcie posta­
nowił uchylić.

W arto zauważyć, że wyrok datowa­
ny w dniu 17 sierpnia redakcja otrzy­
mała dopiero w dn. 28 sierpnia.

PREMJER BARTEL 0  PRACACH RZĄDU

ODCZYT TOW. POS. ZAREMBY.

Staraniem Komisji kulturalno-oświa­
towej przy Związku Rob. Przem. Me­
talowego w Polsce w porozumieniu z 
Sekretarjatem Okręgowej Komisji Zw. 
Zawodowych, odbędzie się w czwartek 
dnia 30 sierpnia r. b., o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Związku Metalowców, ulica 
Leszno 53 I p., odczyt tow. posła Za- , 
remby, p. t. „Poprawa bytu robotnicze- j 
go po przewrocie majowym".

Wstęp wolny. j

Wczorajszy „Karjer Poranny" zamieścił 
następujący wywiad z p, premierem Bar­
dem na temat na’bliiszych prac Rządu.

P. Bartel oświadczył m. in.:

BUDŻET.
Okres wakacyjny mija, podejmujemy 

pracę normalną. Każdy resort jest pełen 
wielu prac „najbliższych" i wielu „naj­
ważniejszych". Jcżelibym wyliczyć miał 
sprawę, która jes* przedmiotem prac we 
wszystkich resortach, to jest nią budżet 
na rok 1929/30, Myślą przewodnią tych 
prac jest zamiar wydobycia jaknajwięk- 
szych sum dla celów inwestycyjnych. 

SYTUACJA GOSPODARCZA.
Sytuacja gospodarcza Polski rozwija się 

systematycznie t pomyślnie. Odnosi się to 
do wszystkich dz'edzin życia gospodarcze­
go. Jest to fakt n/edający się zaprzeczyć 
przy spokojnej jego ocenie. Przedmiotem 
naszej szczególnej troski i pracy jest nasz 
bilans handlowy. Tu leży przed nami za­
danie zorganizowania i wzmożenia nasze­
go eksportu, zadan e, które może być roz­
wiązywane stopniowo i systematycznie. 
Będzie zwiększona własna flota handlowa, 
bez której racjonalna organizacja eksportu 
nie jest możliwa. Musi być rozbudzone 
zainteresowanie sfer kup:eckich dla zagad­
nień eksportu. Kupiec polski musi wyjść 
z zaścianka na szeroki świat i zająć się 
zagadnieniami na w’ększą miarę. Dopiero 
rozwój eksportu stanowi zbliżanie się do 
trwałej równowagi naszego bilansu han­
dlowego

Budżetowo stoimy dobrze. W aluta na­
sza ma silną i szeroką podstawę. 

POLITYKA ZBOŻOWA
Zbiory zbóż są i.aogół dobre.
Zbożowa polityka rządu pójdzie dotych

czasowymi torami. Wywóz żyta, pszeni­
cy i owsa obłożony będzie znacznemi cła­
mi. To samo dotyczyć będzie buraków 
cukrowych i pasz treściwych. Import ży­
ta będzie wolny. Państwowa rezerwa zbo­
żowa, którą utworzymy, zapewni w wyż­
szym, aniżeli to  miało dotąd miejsce — 
stopniu, stałą cenę chleba.

SPRZEDAŻ GÓRN. ŚLĄSKA HARRIMA- 
NOWI ODROCZONA.

Rozpatrzenie siprawy Ha.rimana, sprze­
daży kilku kopalń am erykańsk'emu kon­
cernowi odroczyłem.

ZMIANA KONSTYTUCJI.

Inicjatywa zmiany Konstytucji łeży w 
ręku Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z 
Rządem. W najbliższym czasie wypadnie 
nam ustosunkować się d,o projektów opra­
cowanych przez Blok, co też uczynimy, 
Przypisywane w tym względzie rządowi za­
miary, lub naWet postanowienia, są naj­
dowolniejszą kombinacją, nie mającą nic 
wspólnego ze stanem faktycznym. Lekko­
myślność w tym względzie posuwa się tak 
daleko, że posądza się rząd o zamiar do­
szczętnego zniweczenia praworządności w 
gospodarce finansowej Państwa.

NIE BĘDZIE ZMIAN W RZĄDZIE.

Pogłoski o zmianach w gabinecie są 
najzupełniej bezpodstawne. Nic na ten 
temat nie jest wiadome ani mnie, ani Panu 
Prezydentowi Rzp'itej, z którym ostatnio 
będąc w Spalę, miałem zaszczyt konfero­
wać czas dłuższy. Może coś takiego leży 
w intencjach jakichś agentur obcych, któ­
re nie mają obecnie i nie mogą mieć żad- 

| nego wpływu na tok naszego życia pań­
stwowego.

XVIII ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
R0B0TNIK0W CUKROWNI W POLSCE

NIEUDAŁY STRAJK CZUMOWSKI 
W ZAPAŁKOWNIACH

Niedobitki czumo - komunistycznego 
Związku chemicznego w celu zdobycia 
wpływów wśród robotników zapałkow- 
ni, zainicjowali żądania o podwyżkę płac
0 35%, a po odrzuceniu żądań przez 
trust zapałczany, proklamowali od 23 
b. m. strajk w zapałkowniach. Do straj­
ku stanęły zaledwie dwie fabryki („Czę­
stochowa" i „Płomyk") na ogólną liczbę 
9-ciu fabryk zapałek. Strajk trwał za­
ledwie trzy dni, po upływie których sa­
mi robotnicy powrócili do pracy, gdyż 
przekonali się, że tak częściowy strajk 
nie może przynieść wygranej.

Nieudały strajk wywołał słuszne obu­
rzenie wśród rodbotników na lekkomyśl­
ność przywódców czumowskiego Związ­
ku, którzy bez przygotowania porwali 
się do strajku.

Czumowcy wiedzieli, że nie mają 
wpływów wśród robotników, że zatem 
strajk się nie uda. To też porozumie!" 
się ze Związkiem chrześcijańskiej demo­
kracji {!), utworzyli wspólny z tym Zw. 
komitet akcji, do którego także wciągnąć 
chcieli klasowy Związek chemiczny k ra­
kowski. Ten ostatni jednak oświadczył, 
iż uznaje słuszność żądań podwyżki je­
dnak do wspólnej akcji z czumowcami
1 chadekami nie pójdzie. O ile Związki 
te proklamują strajk, to Związek kra­
kowski poleci swoim członkom strajko­
wać, aby nie spotkać się z zarzutem ła­
mania strajku i cofania się od walki

Do wspólnej akcji z chadekami i czu­
mowcami klasowy Związek nie przystą­
pił ze względów zasadniczych, a ponad- 
to dlatego, że nie wierzył w powodze­
nie takiej akcji. Wskazywał przywód­
com czechowickim, że na zjeździe de­

legatów robotniczych w sprawie pod­
wyżki reprezentowanych by.o tylko 6 
fabryk, słabo zorganizowanych w 3"’h 
zwalczających się wzajemnie Związkach, 
a z drugiej strony przeciwnik — trust 
zapałczany jest silny. W alka w takich 
warunkach nie ma widoków powodze­
nia.

Przestrogi te nie odniosły skutku. Czu­
mowcy strajk proklamowali, do strajku 
stanęły fabryki, znajdujące się pod 
wpływami klasowego Związku i ;edna 
fabryka, w której wpływy mają chade­
cy, a fabryki przez czumowców rzeko­
mo opanowane nie stanęły.

Robotnicy strajkujący, widząc zdradę 
czumowców i ich niedołęstwo, widząc, 
iż są wyprowadzeni w pole, po 3 dniach 
strajk zlikwidowali.

Krakowski Związek podjął energiczną 
interwencję w Min. Pracy w kierunku 
skłonienia trustu do przyznania robot­
nikom podwyżki. I w piątek ma się od­
być w tej sprawie konferencja w Min. 
Pracy.

Trzeci ten lekkomyślny strajk, wy­
wołany przez czumowców, powinien 
nareszcie przekonać robotników, te  je­
dyne dla nich wyjście to utworzenie je­
dnego Związku, to jest Centralnego Zw 
robotników przemysłu chemicznego z 
siedzibą w Krakowie.

Jeśli będzie ten jeden silny Związek, 
to wówczas mogą robotnicy przeprowa­
dzić zwycięską walkę.

Oszustów czumo - komunistycznych 
po tylu przegranych trzeba wypędzić 
precz, a wraz z nimi i chadecki Zw.ą- 
zek, idący w ogonie czumo - komuni­
stów.

W niedzielę i poniedziałek, dn. 26 i 
27 sierpnia b. r., odbył się w Warszawie 
w sali konferencyjnej Z. Z. K. XVIII do­
roczny Zjazd Zw. Zaw. rob. cukrowni 
Na zjazd przybyło ogółem 42 delegatów 
reprezentujących 38 oddziałów Związku. 
Na zjeździe po raz pierwszy obok robo­
tników cukrowni z b. zaboru rosyjskie­
go i austrjackiego bylli również obecn, 
reprezentanci oddziałów związku z b. 
zaboru pruskiego.

Zagaił zebranie tow. Karbowski, prze­
wodniczył tow. Radwański.

Imieniem Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych witał Zjazd tow. po­
seł Zygmunt Zaremba, obszernie chara­
kteryzując obecną sytuację polityczną w 
Państwie i kończąc wyrażeniem wiary, 
że i Zjazd powyższy przyczyni się do 
pogłębienia świadomości klasy robotni­
czej, oraz skrystalizowania się opinji ro­
botniczej w całym kraju.

Sprawozdanie z działalności Związku 
za rok 1927 składał tow. Łukowski, ze 
sprawozdania wynika, że Związek osta- 

I tnio poczynił znaczny postęp na drodze 
I konsolidacji wewnętrznej, co się wyraża 

poważnym wzrostem liczby członków w 
organizacji, wzrostu funduszów związ­
kowych, polepszeniem warunków umo­
wy, wreszcie wzmożoną akcją kultural­
no - oświatową przez uruchomienie 6 
wędrownych bibljotek i wznowienie wy­
dawnictwa organu związkowego „Gło­
su Cukrownika".

Z kolei wszyscy przedstawiciele od­
działów składali krótkie sprawozdania 
z sytuacji panującej w ich cukrowniach. 
Okazało się, że mimo istnienia umowy 
zbiorowej, warunki pracy i płacy robot­
ników cukrowni nawet tych samych ka- 
tegorji są różne, przyczem robotnicy 
mniejszych cukrowni, gdzie oddziały 
związku nie posiadają jeszcze dostatecz­
nej siły, są nieraz w skandaliczny spo­
sób i bezkarnie wyzyskiwani przez dy­
rekcje cukrowni.

Po dyskusji sprawozdanie Zarządu Gł. 
przyjęto jednomyślnie do wiadomości.

W drugim dniu Zjazdu tow. poseł No­
wicki wygłosił obszerny referat o stan e 
cukrownictwa w Polsce w świetle ba­
dań Komisji Ankietowej. Na tle tego 
referatu rozwinęła się obszerna dysku­
sja nad warunkami umowy zbiorowej, 
jaka ma być zawarta wraz z rozpoczę­
ciem sezonu w cukrowniach. Zjazd sta­
nął na stanowisku, że przyszła umowa 
dotyczyć winna całego ogółu robotników

„PODURZĘDNIK"
Zjazd niższych funkejonarjuszów po­

cztowych, o którego przebiegu pisali­
śmy wczoraj obszernie, przyjął m. in. u- 
chwałę, by woźny nazywał się w przy­
szłości „podurzędnik".

Trudno powstrzymać się od śmiechu, 
gdy się czyta podobne ,,uchwały" Sło­
wo „podurzędnik" to dziwoląg zarów­
no językowy jak myślowy. Urzędnik, to 
zawód, a nie ranga. Może być podpo­
rucznik czy podpułkownik, jako stopień 
niższy od porucznika i pułkownika, ale 
nie może być podlekarz, podszewc, czy 
podurzędnik, bo tu albo się jest odrazu 
„całym" lekarzem, szewcem, urzędni­
kiem, albo się nie jest nim wcale.

Nie możemy tu dopatrzeć się niczego 
obelżywego czy upokarzającego w naz­
wie „woźny”. Skąd, u łacha, ta  drażli-

cukrowni, oraz że płace mają być wypła­
cane jedynie w gotówce, z czego potrą-! 
cana będzie równowartość za tak zw. 
naturalja. Zjazd stwierdził, że stanowi-j 
ska tego gotów jest bronić wszelkiemii 
rozporządzalnemi przez robotników cu-. 
krowni środkami aż do walki strajko­
wej włącznie.

Z rezolucji, przyjętych przez Zjazd na 
uwagę zasługuje rezolucja w sprawie 
stan cukrownictwa w Polsce, w której 
Zjazd stwierdza, że przemysł cukrowni­
czy dojrzał już do upaństwowienia —* 
zdając jednak sobie sprawę z niemożli­
wości przeprowadzenia przy obecnym 
stanie rzeczy upaństwowienia cukrów-, 
ni — Zjazd uważa za słuszne wskazania 
Komisji Ankietowej, zmierzające do ra­
cjonalizacji przemysłu cukrowniczego 
drogą powołania kartelu przymusowego, 
w którego kierownictwie wybitny udział 
wezmą spożywcy, robotnicy cukrowni o- 
raz rząd,

W dalszym ciągu Zjazd stwierdził, że 
obecne próby racjonalizacji cukrowni 
odbywają się wyłącznie kosztem robot­
nika cukrowni i rzesz konsumentów 
cukru, wobec powyższego wzywa nowo- 
obrany Zarząd by stał twardo na stano­
wisku utrzymania dotąd uzyskanych 
zdobyczy i domagał się przy zawieraniu 
nowej umowy zbiorowej 1) natychmia­
stowego wypłacenia odpraw robotnikom 
fuzjowanych cukrowni, 2) wypłacania 
odpraw emerytom, wdowom i sierotom, 
3) podwyższenia świadczeń em erytal­
nych, 4) ustalenia minimum płac i ob­
jęcia warunkami umowy wszystkich ro­
botników w jakimkolwiek czasie zatru­
dnionych w cukrowniach.

W związku z orgją konfiskat, jaka o- 
statniemi czasy poczyna szaleć nad pra­
są robotniczą, a między innemi dotknę­
ła i Związek rob. cukrowni przez skon­
fiskowanie dwu kolejnych nakładów 
„Głosu Cukrowni'a", organu Związku. 
Zjazd zakłada kategoryczny protest 
przeciwko sprzecznym z duchem Kon­
stytucji represjom prasowym.

W skład nowego Zarządu wybrani zo­
stali tow. tow. poseł śledzińskl, Radwań­
ski, Karbowski, Kobział i Łukowski. Na 
stanowisku generalnego sekretarzu Zw. 
zatwierdzony został tow. F. Nowicki, 
na stanowisku zaś redaktora „Głosu Cu­
krownika tow. J. Mieszkowski.

Zjazd zakończono odśpiewaniem 
„C zerw onego S ztan d aru " .

MIEJSKIE ZAKŁADY
ZAOPATRYWANIA OBNIŻAJĄ 

CENĘ CHLEBA

Miejskie Zakłady Zaopatrywania 
Warszawy obniżą od czwartku, 30 b. 
m., cenę chleba razowego z 50 do 48 
gr. za kg. w detalu. W ten sposób ce­
na chleba razowego, wypiekanego przez 
M. Z. Z. W. będzie o 4 gr. niższa od ce­
ny obowiązującej w handlu prywatnym 
i zrówna się z różnicą jaka istnieie o- 
becnie w tej mierze na chlebie pytlo 
wym.

wość czy fałszywy wstyd u panów niż­
szych funkejonarjuszów pocztowvch? 
Czy „sanacja im napędziła te „cnoty" 
ai*vst o k r a tv r .  o ? I

Dr. Zygmunt KARFIO L  
Bielsko (Śląsk),

Jakie skutki dla zdrowia 
p odasa  za sobą racjonali­

zacja pracy u  nowoczesnym 
przem yśle?

Postępująca racjonalizacja pracy 
Jest nietyliko wyrazem naturalnego 
rozwoju ekonomicznego, lecz także 
koniecznym wymogiem naszej nowo­
czesnej techniki. Każde zastąpienie 
roboty ręcznej przez robotę maszyny, 
każde scentralizowanie rozdrobnio­
nych poszczególnych przedsiębiorstw, 
każde nabycie nowoczesnego urządze­
nia biurowego, a nawet każde upro­
szczenie metody kopiowania jest ra ­
cjonalizacją pracy. Racjonalizacja 
nie jest zatem bezwzględnie identycz­
ną ze zmechanizowaniem i zm ateria­
lizowaniem pracy; prowadzi ona 
wprawdzie zwyczajnie do wyparcia 
pracy ludzkiej przez maszynową, 
stwarza jednak niekiedy przesłanki 
dla wyższej formy pracy, o większej 
treści i wartości, niż w yparta forma 
pracy.

Istn ie je  jednak pew ien rodzaj ra ­
cjonalizacji, k tó ry  może się stać  fa­
ta ln y  d la pracujących. Jak o  p rzyk ład  
niechaj służy  am erykański system

T aylora. System  ten  wprow adzono 
najp rzód  około roku 1900 u robotni­
ków w dokach Nowego Yorku, a po­
legał on na w yzyskaniu bez reszty  
ludzkiej zdolności do pracy. Przez 
dokładne badanie rjichów i oblicze­
nia, dokonane przy  niektórych robo­
tach np. przy  przeładow aniu  żelaz­
nych szyn wyłączono wszelki zbyte­
czny ruch i s tra tę  czasu, d la każdej 
roboty dokładnie oznaczono rękoczy­
ny, w  ten  sposób doszło się do znacz­
nego podniesienia ogólnej wydajności 
p racy (tu i ówdzie o 300%), popra­
w iły się także, stosunki zarobkowe 
pracowników (przeciętnie o 100% 
przy równym  czasie pracy).

Ten system  jednak doprow adził z 
biegiem  la t do strasznego nadw yrę­
żenia zdrowia robotników. O kazało 
się mianowicie, że zdolność do pracy 
od pew nego czasu począwszy zaczę­
ła  nagle i raptow nie spadać. Po oko­
ło 15— 20 la tach  był robotnik w przed­
siębiorstw ach am erykańskich, p row a­
dzonych w edle system u Taylora, ca ł­
kowicie w yczerpany. W  ten  sposób 
doszło n iety lko  w  dokach Nowego 
Yorku, lecz także we w ielu fabrykach 
wyrobów m etalow ych i bław atnych, 
k tó re p rzy ję ły  w  zupełności system  
Taylora, w łaśnie w  ostatnich 8 —  10 
latach  do masowego zjaw iska zupeł­
nej niezdolności do p racy  u  stosun­
kowo m łodych ludzi. P rzy tem  ludzie

ci praw ie nie w yglądali tak, jak  gdy­
by już byli niezdolnym i do pracy. Z 
początku nie m ożna sobie było n ale­
życie wytłom aczyć tego zjaw iska, 
także ze strony lekarsk ie j. Ludzie ci 
byli w cale dobrze odżywieni, ich w e­
w nętrzne n arząd y  n ie okazywały 
większego nadw yrężenia, niż przecię­
tnie w innych zakładach  przem ysło­
wych, a jednak  ludzie ci nie mogli 
już w cale pracować, byli oni popro- 
stu  niezdolni do jakiejkolw iek pracy 
1 m usieli swe w arsz ta ty  p racy  opuś­
cić.

W  A m eryce, jak  wiadomo, niem a 
ubezpieczenia społecznego. K to by ł u- 
bezpieczony pryw atnie, mógł jeszcze 
przez pew ien czas jako tako  istnieć. 
N ajw iększa część tych niezdolnych 
do p racy  by ła  jednak  zm uszona od­
w ołać się natychm iast do t. zw. do­
broczynności p ryw atnej.

Jeże li się czy ta  publikacje postę­
powo m yślących pisarzy, którzy os- 
tatniem i czasy pisali o A m eryce — 
w szczególności należy  tu  wymienić 
U ptona S inclaira —  spotyka się cią­
gle szczególne podniesienie zagadnie­
nia niezdolności do pracy. Także ga­
zety kapitalistyczne, k tó re w daleko 
idącej racjonalizacji p racy  widzą 
najwaiżniejszy czynnik dlla stw orze­
nia większego dobrobytu, opisują 
dość obszernie zw iększającą się coraz 
bardziej frekw encję niezdolnych do

pracy  robotników w  filantropijnych 
jad łodajniach. Z aznaczają one zgod* 
nie, że m iędzy licznymi ludźmi, k tórzy 
codziennie czekają godzinami na mi­
skę ciepłej straw y, najw iększa część 
mimo stosunkowo młodego i czerstw e­
go w yglądu nie może więcej znaleść 
pracy. A m erykańskie przedsiębior­
stw a przem ysłow e czynią bowiem już 
zasadniczo robotnikom  w  w ieku po­
nad  la t  ; 4() duże trudności p rzy  p rzy j­
mowaniu ich do pracy; przedsiębior­
stw a ściśle zracjonalizow ane, jak np. 
fabryka automobili F orda w D etroit, 
zaprow adziły nadto  pew ien specja l­
ny system  rekru tacy jny .

Do opinji lekarskiej nie przyw ią­
zu je  się przytem  w ielkiej wagi, bo 
wiadomo, że lekarz nieraz w łaśnie nie 
jest w  możności stw ierdzić uszkodze­
nia system u mięśniowego i że dopie­
ro  doświadczenie uczy, że człowiek 
pozatem  całkiem  zdrow y może w sku­
tek uderzająco  szybko następującego 
znużenia być zupełnie n iezdatny  do 
pracy.

Także przedłożone świadectwa co 
do kwalifikacji robotników i t. d. nie 
m ają wielkiego znaczenia, Starających 
się o pracę po wyuczeniu ich pewnych 
oznaczonych (rękoczynów, prowadzi 
się peprostu do odpowiedniej robo­
ty, przyczem specjalni fachowcy do­
kładnie obserwują ich zdolność p ra­
cy; skoro dana osoba nie nadaje się

do pew nych funkcji, a mianowicie 
nie spełnia wyznaczonego zadania,' 
lub nie w ytrzym uje wym aganego tem­
pa pracy, czyni się z nią próbę orzez 
powierzenie innych funkcji. Jeże li je ­
dnak osobnik taki zawodzi we wszy­
stkich częściach przedsiębiorstw a, 
w tedy  po paru  godzinach opuszcza fa­
brykę, nie znalazłszy pracy. Jasn ą  
jes t rzeczą, że najprędzej zawodzą 
osoby jtlż przedtem  zużyte w innych 
przedsiębiorstw ach. N aw et p raca u- 
m ysłowa trac iła  należy tą  energ ję  w 
ciągu lat, k tó re  up łynęły  w śród po-, 
śpiechu i zmechanizowanej pTacy.

N asuw a się ted y  pytanie: co jest
w łaściw ą przyczyną przedw czesnej 
niezdolności do p racy  w ściśle zracjo­
nalizow anych przedsiębiorstw ach? Co 
się dzieje w  organizmie ludzi, k tórzy  
przez 8 godzin dziennie m ają wyko­
nać w yłącznie jeden ruch p rzy  w yłą­
czeniu wszelkich ruchów ubocznych 
i w ściśle zimechanizowanem tem pie?. 
Dlaczego s ta ją  się oni niezdolni do 
p racy?

O dpowiedź na to py tan ie można 
było dać dopiero po dokładnych b a ­
daniach am erykańskich i eu ropej­
skich fizjologów w formie ostatecznej,: 
P rofesor Durig (W iedeń) m iał wy-i 
k ład  w grudniu 1927 r. w au s tr ja c -1 
kiem  „Tow arzystw ie H igjeny Ludo-: 
w e j” o rezu ltacie  tych  badań,

(D okończenie nastąpi).
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KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT WICEMARSZAŁKA TOW. 

POSNERA.
W icem arszałek Senatu, tow. Posner 

Powrócił po dłuższej nieobecności do 
l W arszawy.

m a ł a  u s t a w a  s a m o r z ą d o w a ?
Jak  nas informują, sta ła  się znowu 

aktualną spraw a w ydania t. zw. małej 
ts taw y  samorządowej, k tóraby  uregulo- 

j v.ała najbardziej palące kw estje ustro­
ju sam orządu w Polsce, niezałatw lone 
dotąd w drodze ustawowej. O dpowied­
nie projekty  wniesione mają być na se ­
sję jesienną ciał ustawodawczych. Nie 
jest w yłączone również w ystąpienie 
Rządu z własną inicjatywą.

Z M. S. Z.
Kierownictwo refera tu  Dalekiego 

W schodu w M inisterjum Spraw  Zagra­
nicznych objął p. Jan  Grabowiecki.

ZWIETRZAŁE ARGUMENTY

UCHWAŁY RADY 
MINISTRÓW

JEDNORAZOWY ZASIŁEK 
ZAMIAST PODWYŻKI P E N S JI?

W dniu wczorajszym, pod przew od­
nictw em  prezesa Rady Min. p. R artla 
odbyło się posiedzenie Rady Min., na 
którem  m. in. uchwalono: projekt roz­
porządzenia Rady Min. w spraw ie uzu­
pełnienia składu Państwowej Naczelnej 
Rady Zdrowia; projekt rozporządzenia 
Rady Min. w  spraw ie utw orzenia cen­
tralnego biura filmowego przy Min. 
Spraw  W ew nętrznych; projekt rozpo­
rządzenia Rady Min. w spraw ie utw o­
rzenia Rady Filmowej przy Min. Spraw 
W ewn.; projekt Rady Min. o uznaniu 
sta tu tu  wschodniego kościoła staioo- 
brzędowego, nieposiadającego hierachji 
duchownej; projekt ustaw y o zmianie 
ustaw y z dn. 18 m arca 1925 r. o Izbach 
M orskich.

R ada Min. uchwaliła upoważnić Mi­
n istra  Skarbu do w ypłaty w następnym 
kw artale  jednorazowego zasiłku dla 
funkcjomarjuszów państwowych i osób, 
otrzymujących zaopatrzenie ze skarbu 
państwa; zasiłek ten, wynoszący 15% 
miesięcznego wynagrodzenia, wypłaco­
ny ma być w terminach 1.X, 1 XI i
1.XII b. r.

Rada Min. uchwaliła nowy sia tu t o r­
ganizacyjny Min. IWyznań Religijnych 
i Oświecenia Publ. oraz zdecydowała 
powołać specjalnego komisarza do zrea­
lizowania udziału Rządu w Powszech­
nej W ystaw ie Krajowej w Poznaniu.

Pozatem Rada Ministrów załatwiła 
szereg spraw  personalnych. (PAT).

PRZYGW02D20NE 
„REWELACJE"

..GAZETY W ARSZAW SKIEJ*1
„Gazeta Warszawska1, zaatakowała tow. 

Posła Świątkowskiego, że rzekomo brał 
udział w synodzie kościoła narodowego i 
że został wybrany do Rady tego kościoła, 
czy też został jego „cywilnym biskupem". 
Endecka gazeta pr2y tej okazji napadła na
P. P. S.

Tow . Ś w ią tkow sk i n a d e s ła ł „G azecie  
W arsz a w sk ie j"  sp ro s to w an ie  tre ś c i n a s tę ­
pu jącej:

W  związku z notatkam i um;esz- 
czonemi w  „G azecie W arszaw ­
skiej" m. in. w num erze z dnia 24 
w rześnia dotyczącym i w ybrania 
mnie na członka Rady kościoła n a ­
rodow ego uprzejmie komunikuję że 
na synodzie kościoła narodowego 
nie byłem obecny, a jeśli istotnie 
był dokonany wybór mojej osoby, 
to bez mojej wiedzy i zgody.

Z poważaniem
HENRYK ŚWIĄTKOWSKI

> poseł na Sejm.
W  te n  sposób  k łam stw o  „ G aze ty  W a r­

szaw sk ie j"  zo s ta ło  przygw ożdżone.

Komisja Międzyzwiązkowa Kultural­
no - Artystyczna urządza w sobotę, 1 
września wycieczkę krajoznawczą do 

^Kalisza i Gołuchowa. Uczestnicy wycie­
czki zwiedzą zabytki m. Kalisza, po- 
czem udadzą się autobusami do odległe­
go o 13 kim. Goluchowa, gdzie zwiedzą 
cenne zbiory muzealne, mieszczące się 
w  pałacach XX. Czartoryskich.

Koszty wycieczki łącznie z przejaz­
dem  kolejowym i autobusami wynosić 
będą zł. 23 od osoby- Dla pracowników 

IP. K. P. i posiadających wolny przejazd 
kolejowy zł. 7.50. Zbiórka 1 września 

jo godz. 21-ej przy kiosku „Ruch" na 
dworcu głównym. Odjazd o godz. 22.05; 
powrót 3 września o godzinie 6.30 rano.

Informacje i zapisy w biurze K, M. 
K, A. do dnia 30 s^rpnia włącznie o*i 
godziny 10-ej do 12«j i od 5-ej do 8-ei 
wieczorem.

W  obozie, dążącym  obecnie do 
zm iany ustroju, grupie konserw atyw ­
nej należy przyznać pod pewnym 
względem  przew agę nad tak  zw. sa- 
natoram i. Są niew ątpliw ie szczersi, 
Gdy sanato rzy  bowiem  tw ierdzą, że 
chcą dem okrację popraw ić, k o n ser­
w atyści i m onarchiści przyznają z 
cała o tw artością , że pragną ją znisz­
czyć. Niemniej jednak argum enty 
ich przeciw  dem okracji są n iesłycha­
nie słabe i naiwne. W eźm y np, 
„D zień Polski". Przed  k ilku  dniami 
Dr, Jan  B obrzyński sk ierow ał ze 
szpalt tego pisma gw ałtow ny a tak  
przeciw  ustrojow i dem okra tyczne­
mu w art. zaty tułow anym  „S prze­
czności idei dem okratycznej". T ru ­
dno o coś mniej pbw ażnego. A rgu­
m enty  zapraw dę trącą  już nieco 
myszką.

D em okrację niszczą jej sprzeczno­
ści w ew nętrzne — pow iada Dr. B o ­
brzyński. D em okracja obiecuje sw o­
bodę obyw atelską. F ak tyczn ie jed­
nak dem okracja w prow adzać ma po­
dobno w szechw ładztw o biurokracji i 
etatyzm u. R ządy  zaś b iurokracji są 
gorsze od rządów  absolutyzm u. O tóż 
tu  niezbędną jest pew na lekcja hi­
storyczna. B iurokracja jest tw orem  
absolutyzm u, tw orem , k tó ry  zresztą 
przeżył swego rodzica. Rozw ijająca 
się dem okracja ma w łaśnie na celu 
przezw yciężenie biurokracji. Póki 
b iurokracja zależna jest od m onarchy 
absolutnego, lub dyk tato ra , sam ow o­
li jej nad ludnością nic praw ie nie o - 
granicza. Z chwilą, gdy do głosu do­
chodzi społeczeństw o, potęga b iuro­
kracji z natu ry  rzeczy  maleje. D em o­
kracja  w prow adza bowiem  czynnik’ 
kontro li i odpow iedzialności. I w o  
kresie , gdy dem okracja w alczy z tvm 
przeżytk iem  absolutyzm u, trzeba du­
żo odwagi, aby w ystąp ić z takim  a r ­
gum entem , jak to  czyni Dr. Bobrzyri- 
ski. Je s t to tern dziwniejsze, że 
przem aw ia w ten soosób p rzed staw i­
ciel obozu, k tó ry  dąży do zniesienia 
odpow iedzialności rządu  orzed se! 
mem, do usunięcia kontroli, do zna­
cznego wzm ocnienia w ładzy w yko­
nawczej, co w  p rak tyce doprow adzić

musi do w szechw ładzy  biurokracji.
Drugi za rzu t D -ra Bobrzyńskiego, 

że dem okracja propaguje zasadę ró- 
w nouzdolnienia w szystk ich  do w szy­
stk ich  funkcji, p a ro b ek  może być m i­
nistrem , szewc dy rek to rem  banku 
i t. p. A rgum entu  tego często nad ­
używ ano, a jest on tak  rozbrajająco 
naiwny, że nie m ożna pow strzym ać 
się od śmiechu, gdy człow iek, m ają­
cy p re tensje  do ty tu łu  poważnego p u ­
blicysty, podpisuje dziś pod nim swe 
nazwisko. Nic bardziej niezgodnego 
z duchem  dem okracji, jak kult nie­
kom petencji. Zasadę, że kom peten ­
cje są decydujące p rzy  obejm owaniu 
stanow isk w ysunęła w łaśnie dem o­
kracja, w  okresie gdy panow ało p rze­
konanie, że decydow ać powinno uro­
dzenie lub bogactw o. D em okrac' 
dom aga się tylko, aby  wszyscy mieli 
rów ne w arunki w  zdobyw aniu kom ­
petencji. Czas w reszcie , aby ten 
zw ietrzały  argum ent zosta ł złożony 
do lamusa.

Trzeci argum ent zaliczyć można do 
tej samej kategorji. D em okracja o- 
peruje szkodliw ą teo rją  pracy. M ó­
wi ona: im mniej pracujesz, tern b ę­
dziesz bogatszy. U czy ona robotn i­
ka, że p raca —  to k lą tw a. I dziwi się 
Dr. Bobrzyński niekonsekw encji de­
m okracji, k tó ra  po tem  w szystkiem  
wysuwa postu lat podniesienia gospo­
darczego. P rzecieram y oczy. P ra ­
ca — to k lą tw a?  K tóż tę  zasadę 
w ysuw a? Czyż to nie jest w łaśnie 
typow a zasada w arstw y  kap ita lis ty ­
cznej, klasy posiadającej, ludzi żyią- 
cych z cudzej pracy, z w yzysku? Im 
mniej pracujesz, tem  będziesz bo­
gatszy? A leż to przecież oostidat. 
w zięty żyw cem  z psychiki tych ludzi, 
k tó rzy  im sa bogatsi, tem  mniej p ra­
cują. D efnokracja nie uw aża pracy 
za k lątw ę, ale w prost przeciw nie 
w prow adza kult pracy. Uw ażając 
pracę zą obow iązek, w alczy o oraw a 
człow ieka pracującego. W brew  
przypuszczeniom  Dr. Bobrzyńskiego 
dem okracja socjalna podporządko­
wuje się całkow icie postulatow i wy- 
danjności pracy. D ąży do zw iększe­
nia tej wydajności. Jak o ść  pracy nie

idzie zaś zaw sze w parze  z jej ilością. 
I tu  leży w yjaśnienie tego, co p. Bo- 
brzyńskiem u w ydaje się sprzecznoś­
cią. W yższą w ydajność zapew ni le ­
psza organizacja p racy  i w yższy po­
ziom pracow nika.

Zaiscte Dr. B obrzyński m a dziw ną 
m etodę. O dw raca argum enty. K ie­
ruje przeciw  dem okracji to, co w łaś­
nie najsilniej za nią przem aw ia, z a ­
rzuca jej to, co jest w łaśnie cechą 
sprzecznych z nią ustrojów . Są to 
jednak argum enty już w y ta rte  i nie 
trafia ją  do celu. Niemniej na b łęd ­
nej drodze jest Dr. Bobrzyński, gdy 
s ta ra  się przeciw staw ić dem okrację 
ojczyźnie. U bolew a on, że dem okra­
cja by ła u  nas celem  egzystencji 
państw ow ej, znaczyła więcej, niż pań­
stw o i ojczyzna. Dr. Bobrzyński n.e 
dostrzega nierozerw alnego związku, 
k tó ry  m iędzy tem i pojęciami, między 
dem okracją a ojczyzną istnieje, ż y ­
jem y w okresie odradzania się naro ­
dów.
O kres ten  jest rów nocześnie okresem  

dem okracji. To nie przypadek . Ża­
den ustrój nie gw arantuje państw u 
narodow em u większego bezpieczeń­
stw a, niż ustrój dem okratyczny, k tó ­
ry oddaje los państw a w  rece milio­
nów obrońców , k tó ry  nak łada na nich 
obowiązki, dając im praw a, k tó ry  w y­
tw arza w  nich poczucie odpow ie- 
działalności, dając mu w ładzę.

N aiw ny jest rów nież Dr. B obrzyń­
ski, gdy w yobraża sobie dem okrację 
jako rów nię pochyłą na lewo zw ró­
coną, gdy tw ierdzi, że dem okracja 
nie zna ham ulca, ani um iaru. Umiar 
jest w yrazem  doirzałości nolitycznej 
M asy mogą zdobyć do;rzałość po lity­
czną tylko w  szkole czynnego życia 
w szkole dem okracji.

Dr. B obrzyński uw aża swój głos za 
głos postępu. N iestety, argum entacja 
jego pozbaw iona jest cech oryginal­
ności i nowości. M ożna pow iedzieć 
o nim, jak pow iedział kiedyś M ira- 
b eau  o N eckerze: „Horloge, qui re- 
ta rd e" . Zegar, k tó ry  się spóźnia.

Dr. Adam Próchnik.
*

HUMORYSTYCZNY ZJAZD
ECHA ZJAZDU FUNKCJOMARJUSZÓW POCZTOWYCH

O b rad y  o s ta fn K g o  z jazdu  sanacy jego  
zw iązku  p o c z to w có w  o d b y w ały  się  w śró d  
w rzaw y  i rw e te su  n ad  k tó ry m  p rz ew o d n i­
czący, zw an y  p rzez  d e le g a tó w  „ m a rsz a ł­
k iem  z jazdu" , n ie  u m ia ł zap an o w ać .

S p ra w o z d aw ca  ..Epoki" zap o m n ia ł w i­
d a ć  o „san acy jn o śc i"  p re ze só w  zw iązku  
i o p isa ł p rzeb ieg  o b rad , jako  n iepow ażny  
i b ez ład n y . U razito  to  szczególn ie  d e 'e g a -  
ów pozn ań sk ich , gdyż ten że  sp ra w o z d aw ­

ca z a rzu c ił im d a b ą  o r je n ta c ję  w  s p ra ­
w ach  organ izacy jnych .

N aza ju trz , w  o sta tn im  dniu o b rad , jed en  
z d e le g a tó w  p o zn ań sk ich  o d c zy ta ł a r ty k u ł  
z „Epoki" i w yg łosił d ługą  o rac ję  p rzec iw  
tem u  pism u, k t ó r e g o  przed,s ta w ic 'e l by ł 
n ie s te ty  n ieo b e cn y  M ów ca p rz ed s ta w ił 
sze reg  w niosków , k tó re  z o s ta ły  w ię k sz o ­
ścią  uch w alo n e . Crłoszą one su ro w e  p o ­
tęp ie n ie  „E poki", dom ag a ją  się  b e zw zg lęd ­
nie od re d ak c ji o rganu  p. B a r t 'a  sp ro s to ­
w an ia  i... p o c iąg n ięc ia  do  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści sp raw o zd aw cy  „E poki"!

P o  u ch w alen iu  ty ch  n ied o rzeczn y ch  
w niosków , jed en  z m eerów  zw iązku zw ró ­
c ił się  do  p rz e d s ta w ic ie la  „Robotnika" z 
g roźną  m iną:

—  K tó ry  tu  z penów  jes t sp raw o zd aw cą  
„E p o k i"?

—  N ie s te ty  n iem a go. A le  'c ieszcie  się 
panowie, że nawet organ B. B. czasem 
p ra w d ę  pisze.

T w arz  cz ło n k a  za rz ąd u  w y d łu ży ła  się.
—  C o? To o rg an  rząd o w y  ta k  o nas p i­

sa ł?
— A  tak .

Z aczę ły  się  jak ie ś  k o n sz a ch ty  za  k u li­
sam i, k tó ry ś  z gości p rzem ów ił d e leg a to m  
do rozum u i w niosk i a n ty -„ e p o k o w e “ z o ­
s ta ły  u ro czy śc ie  z rea su m o w an e .

A szkoda...
* *

*

♦W ybory do z a rz ą d u  głów nego. W rzaw a  
i zd en e rw o w a n ie  sięgają  szczy tu . T ypow e 
u żeran ie  się  o m an d a ty . P re z e s  S ta n is ła w ­
ski s ta ra  się  w ygryźć C ham skiego , d o ty c h ­

czasow ego se k re ta rz a . P a n a  s e k re ta rz a  
ponosi gniew : „K iedy  tak. to powiem, zo­
baczycie psiekrwiel". W ch o d z i n a  try b u ­
nę i tu balnym  głosem  o św iadcza :

—  S ta n is ła w sk i i d e le g ac i pozn ań scy  
p a k to w a li i han d  ow ali za k u lisam i m an­
d a tam i do  zarząd u , u m aw ia jąc  się  z góry 
co do  ceny  m an d a tu  i pensji d la  p rezesa  
i cz łonków  zarządu!

K o n s te rn ac ja . B iegania.
—  „C icho, będ zie  d o b rze , ty lk o  cicho"!
W re z u lta c ie  C ham ski zo sta je  ponow nie

o b ran y  n a  s e k re ta rz a  zw iązku, a  daw ny  
p re ze s  p o p a d ł w n ie łask ę .

S ta n is ła w sk i siedzi jak  s tru ty  i ro b i 
„przy jem ny w yraz  tw arzy "...

*
* *

Je sz cz e  jed en  m em en t z w y b o ró w  do  z a ­
rządu . N a stró j — jak  pow yżej. G o dzina  
3 -c ia  w  nocy. G łosow an ie  u k o ń czo n e . O- 
fic ja lna  lis ta  kom icji w y borcze j zd o b y ła  aż 
£7 g łosów ! E ntuziazm . R adość . N ie s te ­
ty  n a  k ró tk o . Ja k iś  d e leg a t z M ało p o lsk i 
p y ta  zak ło p o tan y :

—  W  jaki sposób  p ad ło  87 g łosów  na 
lis tę  z p. S tan is ław sk im , sk o ro  w szystk iego  
g ło so w ało  79 d e leg a tó w ?!

R ejw ach . K rzy k  W y m ach iw an ie  ręk am i. 
G roźby. P o n o w n e  g łosow anie. G łosow ano  
ta k  trzy  ra zy  p rzez  d w an aśc ie  godzin!

UBEZPIECZENIA
PRACUJĄCYCH 

NA PRZYCHODNIE

Kasa Chorych wyjaśnia w związku z 
lfcznemi zatargam i, że zgodnie z ustaw ą 
o ubezpieczaniu pracowników, obow ią­
zkowemu zgłaszaniu podlegają rów nież 
robotnicy dzienni, jak służące, pracują­
ce na przychodne i t. p., za k tórych n a ­
leży opłacać Kasie Chorych ustalone 
składki.

KOSZTY UTRZYMANIA 
W LIPCU

Komisja do badania zmian kosztów 
utrzym ania w  W arszaw ie, mimo trzy­
krotnych zebrań, nie dokonała jeszcze 
obliczeń za miesiąc lipiec. Po łajemy 
więc obliczenia Głównego Urzędu S ta ­
tystycznego, przyjmującego za podsta­
wę obliczeń ostatn i tydzień każdego 
miesiąca.
Zmiany kosztów  utrzym ania p rzed sta ­
wiają się według tego źródła w soosób 
rastępujący: żywność — zmiany w po­
rów naniu z czerw cem  plus 0,9%, opał
— i światło — minus 2,3, m ieszkanie— 
plus 3,2%, odzież bez zmian, pozostałe
— minus 0,1%. Koszty ogólne — czer­
wiec 103,2, lipiec — 103,9.

W zrost kosztów  utrzym ania w lipcu— 
plus 0,7%.

STREJK SZKLARZY
W bieżącym tygodniu przystąpiło do 

strajku około czterystu  szklarzy pryw a­
tnych. Strajkujący szklarze domagają 
się od w łaścicieli sklepów szkła okien­
nego, uregulow ania kwestji dostarcza­
li, a p racy  przy zamówieniach i obsta- 
lunkach w tych sklepach.

SZWEDZI NAJW Y2SZĄ RASĄ W  EUROPIE
Profesor uniw ersytetu w Upsali Hul- 

tecran tz , dowodzi na podstaw ie długo­
letnich badali i pom iarów (18140-1914 r.) 
m ieszkańców Szwecji w wielu lal 20—- 
21, że wzrost ich powiększa się stale. 
O becnie przeciętny Szwed jest wyższy 
od swego ojca o 3 cm„ a od dziadka 
o 6 cm. Na początku wzmiankowanego 
okresu na stu ludzi, zaledwie jeden do­
chodził do 180 cm. wzrostu, obecnie co 
dziesiąty człowiek posiada tę  wyso- 
k o ść.

Przeciętny wtzrost człowieka z epoki 
kam iennej wynosił 164 do 165, z żelaz­
nej 167 cm.

Prof. H ultecrantz twierdzi, że Szw e­
dzi są obecnie najwyższym narodem  w 
Europie. Norwegowie stoją na  d ru ­
gi em miejscu.

Szybkie powiększanie się w zrostu  o- 
statn ich  pokoleń, uczony przypisuje 
w ielu czynnikom, a głównie lepszemu 
pożywieniu, hygienie, sportom  i lepszym 
w arunkom  pracy.

NADU2YCIE PRAWA 
AZYLU

P. A. T. komunikuje:
W  zw iązku  z fak tem  w y d a len ia  k ilku  

em ig ran tó w  ro sy jsk ich  z g ran ic  P o lsk i, d o ­
w iadu jem y  się z k ó ł zb liżonych  do rządu , 
iż w ob ec  s tw ie rd ze n ia  n ie lo ja ln eg o  s to ­
su n k u  n iek tó ry ch  oso b n ik ó w  w śró d  em i­
g racji do P a ń s tw a  Polsk iego , rząd  w id z ia ł 
się  zm uszonym  z as to so w ać  o s trze jsze  r e ­
p re s je  p rzec iw  rym osobnikom , k tó ry ch  
d z ia ła ln o ść  z ag ra ża ła  b e zp iec z eń s tw u  p u ­
b licznem u i do b ru  P ań stw a , jak  rów n ież  
p rz ec iw  n iek tó ry m  k iero w n ik o m  o rg a n iz a ­
cji em ig ranck ich , p o n o szący ch  o d p o w ie ­
d z ia lność  za w y ty czn y  k ie ru n e k  p o lity k i 
d an e j o rg an izac ji. Ś ro d k i te  tem b ard z le j 
b y ły  k o n ieczn e , że  rz ą d  k i lk a k ro tn ie  w o- 
św iad czen iach  o fic ja lnych  i en u n cjac jach  
p o szczegó lnych  sw ych  cz ło n k ó w  o strzeg a ł 
k o ła  em ig ran tó w , iż n ic  będ zie  d łużej to ­
le ro w a ł n ieo b licza ln y ch  w ybryków , n a ra ­
ża jący ch  na szw ai.k  p o w agę  P a ń stw a  i jego 
d o b re  są s ie d zk ie  sto sunk i, na  k tó ry ch  rz ą ­
dow i zaw sze  zależa ło .

Robotnicy popśerajcle 
swoje pismo

PRZEGLĄD PRASY
Sprawa kryzysu parlamentarnego na 
Kongresie Unji Międzyparlamentarnej w 
Berlinie. — Jeszcze „anschluss".—Skut­
ki ujemnego bilansu handlowego. — Bia­

dania kleru. — Marx a Piłsudski.

Świeżo zakończony w Berlinie Zjazd 
Unji M iędzyparlam entarnej zajmował s.ę 
m. in. — jak już pisaliśmy — spraw ą 
kryzysu parlam entarnego. „Epoka" roz­
patruje 6 punktów, wysuniętych przez 
referen ta  dr. W irtha, a zaw ierające 
środki zaradcze przeciw  niedomaganiom 
parlam entaryzm u. „Epoka" słusznie 
odrzuca angielski system wyborczy ja­
ko drogę do trw ałej większości p arla ­
m entarnej, obstaje przy odpowiedzial­
ności rządów przed parlam entem , niesłu­
sznie jednak domaga się rozluźnienia dy­
scypliny partyjnej w parlam encie, gdyż 
doprow adziłoby to do chaosu i demago- 
gji i u trudniałoby jeszcze bardziej pra-j 
cc parlam entu. „Epoka" popiera też 
postulat, aby uniezależnić parlam ent od 
wpływów gospodarczych, dem oralizu­
jących posłów i stronnictw a; wypowiada 
się też za usprawnieniem  prac przez od-’ 
ciążenie plenum na rzecz komisji. My 
ze swej srony uważamy tę „racjonaliza­
cję" prac parlam entarnych za jedno z 
najważniejszych zadań w dziedzinie na­
praw y parlam entaryzm u.

„Polska Zbrojna" zabiera głos w tej 
samej sprawie. Twierdzi ona, że teo re­
tycznie żądania W irtha są słuszne, ale 
że nie dadzą się one przeprow adzić. I 
tu organ wojskowy oświadcza tajem ni­
czo, że są inne sposoby uzdrowienia 
kryzysu parlam entarnego. Jak ie  — a  e 
pisze. Zapewne te, jakie podyktuje w ła­
dza.

„Czas" krakow ski znowu porusza 
spraw ę „anschlussu". Tym razem  tra k ­
tuje ją jako przedm iot handlu. Polska 
mogłaby się zgodzić na połączenie Au- 
strji z Niemcami wzamian za ustępstw a 
w drodze morskiej na północy, ponieważ 
Polska straciłaby jedyne nie-niemieckie 
połączenie kolejowe z Zachodem przez 
W iedeń. Na czem ma polegać to ustę­
pstwo w drodze morskiej, „Czas" nie 
mówi.

„Naprzód" rozpatruje skutki ujemno- 
ści bilansu handlowego. W yrażają się 
one w uszczuplaniu zapasu walut i 
zmniejszeniu obiegu banknotów , co pro­
wadzi do podwyższenia stopy procento­
wej i pociąga za sobą w szystkie ujemne 
skutki gospodarcze, jak zastój w pro­
dukcji, drożyznę i t. d.

„Gazeta Warszawska" przyłącza się 
do głosu jednego z księży, k tóry  w  pi­
śmie katolickiem  otw arcie przyznaje się, 
że katolicyzm traci wpływ na m asy i co­
raz mniejszą rolę odgrywa, jako insty­
tucja społeczna. Organ endecki pisze, 
że to prawda, że masowe uczęszczanie 
ludności do kościołów nie powinno łu­
dzić, jakoby katolicyzm sięgał głębiej 
w życie narodu. Organ endecki dzwo­
ni na alarm. Ale bardzo wątpimy, czy 
kler wraz z endecją zmienią tu coś na 
lepsze (dla nich). Jeżeli już w Polsce, 
tak  gruntownie, sklerykalizowanej, usu­
wa się klerowi grunt pod nogami, to na 
to nikt już nie pomoże. Jedyny ra tu ­
nek dla kleru to zmienić gruntownie 
swoją politykę. Nie lud ma służyć kle­
rowi, lecz k ler ludowi. Dziś k ler służy 
mamonie i ciemnocie.

W „Słowie" wileńskiem p. M ackie­
wicz drukuje obszerny artyku ł o Piłsud­
skim. W  jednem miejscu tw ierdzi om, 
że po upadku rewolucji 1905 r. Piłsudski, 
rozczarow any do Rosji, „szuka innego 
sojuszn;ka i już jego wybór świadczy, 
że ideologja Piłsudskiego to Niepodle­
głość Polski, a nie M arkxizm ". To prze­
ciwstawienie świadczy, że p. Mackiewicz 
nie ma pojęcia o marksizmie. Boć sam 
M arx był gorącym zwolennikiem niepo­
dległości olski, toć w M iędzynarodówce 
Socjalistycznej przed wojną Polska N ie­
podległa żyła i m iała swego przedsta­
wiciela, toć program  P. P. S. oparty  na 
nauce M arxa, wypisał na swym sztan­
darze Niepodległość obok Socjalizmu i 
w walce o tę  niepodległość niespożyte 
położył zasługi.

Przeciw staw ianie niepodległości so­
cjalizmowi, dzisiaj, po świetnem zwycię­
stwie idei P. P. S„ jest czemś tak  nie-; 
poważnem i bałamutnem, że dziwić sięi 
tylko można, jak różni ludzie mogą wciąż 
pow tarzać rzeczy, obalone przez życie.

B.

S Z K O Ł H E  K S I Ą Ż K I
M. A R C T
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T E L E G R A M Y
OBRADY RADY UNJI 

MIĘDZYPARLAMENTARNEJ
Berlin, 29 sierpnia. (PAT.). W  ciągu 

flnia dzisiejszego obradow ały  poszczegól­
ne komisje oraz R ada Unji M iędzyparla­
m entarnej. Komisja dla spraw  politycz­
nych i organizacyjnych w yłoniła specjalną 
podkom isję trzech, k tó re j pow ierzono da l­
sze opracow anie m aterja łu  w kw estji p a r­
lam entaryzm u na podstaw ie dotychczaso­
wych dyskusji p lenarnych. Druga podko­
misja zajm ować się ma ustaleniem  m etod 
przy  pom ocy k tórych  uchw ały kongresu 
Unji mogłyby być przeprow adzone w p a r­
lam entach  poszczególnych krajów . Komi­
sja d la spraw  opieki społecznej w yłoniła 
podkomisję, w  skład  k tórej w eszła między 
inem i delega tka  grupy polskiej posłanka 
K osm ow ska. Kom.sja ta  zająć się ma po­

nownemu przestudiow aniu  projektów  u s ta ­
wy o m iędzynarodow ej ochronie nad m at­
kami i dziećmi.

R ada Unji M iędzyparlam entarnej o b ra ­
dow ała nad miejscem i term inem  przysz­
łego Kongresu Unji, Trzy grupy, a m ia­
now icie: czechosłow acka, rum uńsnka i w ę­
gierska, zgłosiły zaproszenia odbycia kon­
gresu w stolicach tych państw . Z jednej 
strony w yłonił s 'ę  wniosek, aby kongresy 
Unji odbyw ały się co dw a la ta , a to w ce­
lu umożliw ienia dokładniejszego opraco­
w ania porządku dziennego N astępny K on­
gres uchw alono 'w o łać  dopiero w r. 1930 
do sto licy  jednego z trzech krajów , k tóre  
zgłosiły zaproszenie.

SPRAWA 0PTANT0W WĘGIERSKICH
Genewa, 29 sierpnia. (PAT). Człon­

kom Rady Ligi rozdano tekst prośby 
W ęgier w pisania na porządek dz;enny 
najbliższej sesji Rady Ligi sprawy op­

tantów  oraz tekst prośby do Rady Li­
gi ażeby z urzędu m ianowała członka 
trybunału  rozjem czego z którego Rumu- 
nja wycofała swego delegata.

PRZYJĘCIE WNIOSKU POLSKIEGO W KOMISJI 
DLA HANDLU BRONIĄ

Genewa, 29 sierpnia. (PAT). Specjal­
na Komisja, mająca na celu zredagow a­
nie pro jek tu  konwencji w spraw ie p ry ­
w atnej fabrykacji broni, amunicji i m a­
terja łu  wojennego przyjęła w n 'csek  
polski, poparty  przez Finlandję i Ru- 
munję, k tó ry  analogiczny jest do klau­
zuli, przyjętej przez Komisję Rozbroje­
niową w spraw ie w yjątkow ego stanow i­
ska państw , graniczących z Rosją. W nio­
sek ten  postanaw ia, że om awiana kon­

wencja, wchodzi dla tych państw  w ży­
cie dopiero po ratyfikow aniu jej przez 
Rosję. Komisja zakończy w dn;u ju­
trzejszym obrady nad nową redakcją 
konwencji. Komisja postanow iła pozo­
staw ić Radzie Ligi Narodów sprawę 
zw ołania m iędzynarodowej konferencji, 
k tó ra  będzie miała za zadanie przyję­
cie opracow anej przez Komisję kon­
wencji.

IV KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
G enewa, 29 sierpnia. (PAT.). W środę, 

dn 29 b. m., zosta ł o tw arty  w  G enewie 
czw arty  europejski Kongres M niejszościo­
wy. w  którym  b iorą udział p rzedstaw icie­
le 30 mniejszości narodow ych 14 krajów. 
Przew odniczący Kongresu, Słoweniec W i­
łam, członek w łoskiego parlam entu  w

przem ówieniu swem w skazał na to, że L i­
ga N arodów  nie w ypełniła swej roli opie­
kuna mniejszości, Pozatem  W iłam w ystą­
pił przeciw ko tezom przedstaw ionym  R a­
dzie Ligi N arodów  przez Mello F ranco i 
Politisa, a w ypowiadającym  się za asym i­
lacją mniejszości.

TRADE UNIONY A POROZUMIENIE 
W PRZEMYŚLE

Londyn, 29 sierpnia. (PAT.). R ada n a ­
czelna kongresu I r a d e  Unionów, mająca 
odbyć w  przyszłym  tygodniu posiedzenie 
specjalne w  Sw ansea ogłosiła sp raw ozda­
nie, w k tórem  podkreśla  znaczenie sp ra ­
w y kooperacji w przem yśle, poruszonej w 
rokow aniach  z grupą przedsiębiorców  z 
lordem  M elchettem  (dawniej sir A lfred 
Mond) na czele. Spraw ozdanie przypisuje 
duże znaczenie rozw ojow i tej działalności 
T rade  Unionów, k tó re  dzięki tem u zyskują 
na  w pływie w dziedzinie naukow e reo rg a ­
nizacji przem ysłu jak rów nież uzyskuje 
w pływ na rozszerzen ie  m aterialnych k o ­
rzyści z reform  przeprow adzanych. Pod­
trzym ując ciągłość rokow ań rad a  kongre­
su czyni jedynie co jest w  jej mocy i co 
św iadczy o trw ałości tej instytucji, jako 
żvwej siły konstrukcyjnej. Tego rodzaju 
polityka T rade Unionów pozw ala żywić

nadzieję na podniesienie stopnia pewności 
i stopy życiowej mas robotniczych, k tó re  
rada  rep rezen tu je . W  każdym  razie  — 
giosi spraw ozdanie — w ielką odpow ie­
dzialność b ra łby  na siebie każdy, kto 
chciałby znegliżow ać możliwości, jakie o- 
tw iera  tak i kurs polityczny, lub k to  za ­
n iedbałby w yzyskanie możliwości, jakie po­
lityka  ta  nastręcza  Tem atem , którym  ra ­
da kongresu zajm uje się w sposób rów nie 
w yczerpujący, jes ' spraw a podniesienia i 
o trzym ania zasadniczej stopy życiowej 
w szystkich pracujących. Spraw ozdanie do ­
daje, że zagadnienia powyższe mają zna­
czenie żyw otne dla dobrobytu  klas p racu ­
jących i, że w zdecydow aniu o tych zaga­
dnieniach rada  kongresu T rade Unionów 
już od szeregu la t dążyła do przyznania 
,ej praw a zab ieran ia  głosu.

„BANKIET" 0FICER0W LITEWSKICH
Wilno, 29 sierpnia. (A. W). „Dzien­

nik W ileński" donosi z Kowna, że w 
dn. 25 b. m. podczas obchodu 10-lecia 
isnienia pułku Gedymina w  W ołkowys- 
kach, grono oficerów litew skich w yda­
ło bankiet. Podczas zabawy, na k tó rą

przybyło wiele pań z tow arzystw a, kil­
ku oficerów zniewoliło żonę kom endan­
ta  straży graniczenj. Gdy mąż stanął w 
obronie żony, został porąbany szablami, 
ona zaś z rozpaczy popełniła samobój­
stwo.

TRZY UŁASKAWIENIA
Ryga, 29 sierpnia. (PAT,). P rezydent J jaki niedaw no odbył się w Rzeżycy.

republiki u łaskaw ił trzech  z pośród cz te­
rech  skazanych na śm ierć w wielkim p ro ­
cesie o szpiegostw o na rzecz Sowietów,

W
stosunku do czw artego skazanego, Korni- 
łowicza, w yrok został zatw ierdzony.

BALDWIN PRZYBĘDZIE DO PARYŻA
Paryż, 2 sierpnia. (A. W.). Potwier­

dzają tu wiadomość, że premjer an­
gielski Baldwin po ukończeniu kuracji

w Aix-lex-Bains uda się na krótki po­
byt do Paryża, gdzie będzie konferował 
z wybitnymi politykami francuskimi.

KELLOGG ODWIEDZA IRLANDJĘ
Londyn, 29 sierpnia. (PAT). Kcllog 

przybyć ma Jutro w towarzystwie pre­
zydenta Wolnego Państwa Irlandzkie­
go, p, Cosgrave, do Kingstown w hrab­
stwie Cork‘u, gdzie odbędzie się uroczy­
ste przyjęcie i skąd następnie gość a-

merykański uda się do Dublina. W sto­
licy Wolnego Państwa wydanych bę­
dzie szereg przyjęć uroczystych dla ucz­
czenia p. Kelloga, któremu miasto Du­
blin nada tytuł obywatela hqaorowego.

Co s ły c h a ć  n a  to i e c i e
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZNOWU ODROCZONY LOT TRANS­
ATLANTYCKI.

Kino „ROCOCO11
Nowy-Świat 63. Pocz. o g. 5.

Kino „APOLLO11
Marszałkowska 106.

DziS p r e m je r a  w ie lk ie g o  film u p o l s k i e g o !

KROPKA nad i
w rolach głównych: Liii R o m s k a ,  S te fa n  S zw a rc ,  B ia n k a

Dodo.
Zdjęcia: S ew . S te in w n rze l.

Z Le Bourget (Fiłancja), donoszą, iż 
z powodu niepomyślnych warunków at­
mosferycznych, lotnicy AsseJnmt i Le- 
fevre, którzy wczoraj rano mieli wystar­
tować do lotu tralnaatlantyckiiego, odło­
żyli lot do pierwszych dni wraeśnia.

TRĄBA WODNA W HISZPANJI.
Trąba wodna i grad -zniszczyły oko­

lice Tadencuende (Hiszpanja). Komu­
nikacja uległa przerw ie. Ludność schro­
niła się w  górach.
NAJSILNIEJSZA STACJA RADJOWA 

W EUROPIE.
Min, Poczt czyni w szybkiem tempite 

przygotowania do budowy w Pradze 
(Czechosłowacja) radjostacji nadawczej 
o sile 50 do 60 kilometrów. Stacja ta 
będzie najsilniejszą w Europfe.

ZAPIS LORDA HALDANE*A.
Donoszą z Londynu, iż zmarły nie­

dawno lord H aldane zapisał na rzecz 
uniw ersytetu  w G etyndze, którego był 
w swoim czasie słuchaczem, tysiąc fun­
tów sterl.

8 TRUPÓW.
Z Shelby (północna Karolinia St. Zj.), 

donoszą, iż wśród zgliszcz trzech budyn­
ków, które onogdaj spłonęły w dzielni­
cy handlowej, znaleziono 8 trupów. 
Zwloiki pozostałych ofiar pożaru nie zo­
stały dotychczas wydobyte.
BARBUSSE WRACA DO ZDROWIA.

Znany pisarz francuski H enry Bar- 
busse, k tóry  w Niżnim Nowgorodzle za­
chorow ał na grypę, ma się już lepiej. 
Za parę dni Barbusse przybędzie do Mo­
skwy, poczem wyjedzie na 6 tygodni 
do Krymu.

SAMORZĄD STOLICy
SUBW ENCJE M IEJSKIE.

M agistrat przyznał 5 osobom, pracow ni­
kom I-ej szkoły rękodzielniczej, zapomogę 
zł. 1,000 na zwiedzenie w ystaw y „K ultury 
Czeskiej" w Pradze; zł. 21,000 Lidze Szkol­
nej przeciwgruźliczej na prow adzenie kor 
lonji wyjazdowych i półkolonji zdrow otno- 
rc z ry w k o w y ch ; 3 000 Z akładow i „Ju trzen ­
ka" na ogólne cele tej Instytucji, oraz P o l­
skiemu Związkowi Przeciwgruźliczem u su­
n ę  zł. 3,000 na wydatki, zw iązane z w y­
staw ieniem  eksponatów  na w ystaw ie p rze­
ciwgruźliczej w Rzymie.

POW IĘKSZENIE STRAŻY OGNIOW EJ.
W zw iązku z budow ą trzech nowych 

posterunków  straży ogniowej na Nowem- 
Brudnie, Powiślu i na miejscu przeniesio­
nego oddziału straży  przy ul. Chłodnej 3, 
M agistrat zw raca się do R ady Miejskiej z 
propozycją u tw orzenia nowych etatów w 
budżecie straży  dla 60-ciu ludzi (sierżantów, 
szoferów  i szeregowych).

Na budowę posterunku straży  ogniowej 
r.a Annopolu asygnow ał M agistrat zalicz­
kę zł. 50,000.

NA BUDOWĘ PIEKARNI I CEGIELNI.
Poniew aż w w ypłacie przyrzeczonej przez 

Bank G ospodarstw a Krajow ego pożyczki 
na dalszą budow ę piekarni miejskiej i c e ­
gielni nastąp iła  zwłoka, w strzym anie zaś 
robót naraziłoby miasto na poważne s tra ­
ty, M agistrat postanow ił zaczerpnąć nara- 
zie środków  z pożyczki am erykańskiej, z 
tem by zaczerpnięte  sumy były pokryte 
po uzyskaniu pożyczki od Banku G ospo­
darstw a Krajowego.

DLA OFIAR WYPADKÓW M AJOW YCH

M agistrat postanow ił rozciągnąć 50-pro- 
centow ą zniżkę przy w ydawaniu pozw o­
leń na handel uliczny papierosam i, stoso­
w aną dotychczas d’a inwalidów wojennych, 
rów nież i na inw alidów  i wdowy ofiar z 
ckresu  w ypadków  majowych.

WALKA Z HANDLEM
ŻYWYM TOWAREM

W Min. P racy  odbyła się konferencja, 
celem  udzielania odpowiedzi na ankie­
tę Ligi Narodów  w  spraw ie ustaw  so­
cjalnych o zabezpieczeniu artystek  te a ­
trów  widowiskowych od szantażu i han­
dlu żywym tow arem . W konferencji 
wzięli udział z ram ienia ministerjum: p. 
p Chorszowski i Zagrodzki, z ram ienia 
Polskiego Związku A ktorów  W idowis­
kowych p. Ordoński.

Ustalono m. in. następujące trzy  tezy: 
artyści, k tórzy  w yjeżdżają zagranicę 
mogą otrzym ać wizę ty lko  za zgodą 
„Polzawidu", przyjazd artystów  zagra­
nicznych w arunkow any będzie każdo- 
razow em  pozwoleniem  związku, umowy 
zaw ierane w  kraju i zagranicę będą pod 
kontro lą organizacji zawodowych.

Przedstaw ione w nioski uenano za 
słuszne i przekazano je do Departamen­
tu Opieki1 Społecznej, gdzie posłużą, ja­
ko m aterjał dla przyszłej ustawy,, oraz
dla m iędzynarodowych ustaw  socjal­
nych, opracow anych przez Ligę N aro­
dów. I

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
Lublin

BEZROBOCIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW 
ZIEMNYCH.

Dnia 25.VIII b. r. w lokalu T. U. R. o d ­
była się konferencja Zarządów  w szystkich 
Związków Zawodow ych w  obecności tow, 
posłów M alinowskiego (W ojtka) i K o ta r­
skiego, oraz przedstaw icielk i M agistratu 
tow. Zakrzew skiej

K onferencja zw ołana była celem omówie­
nia sytuacji w ynikłej z ty tu łu  szalejącego 
w Lublinie bezrobocia w śród robotników  
ziemnych. W  w yniku dyskusji przyjęto 
następujące rezolucje:

K onferencja w szystkich Związków Zaw. 
m. Lublina wzywa Zarządy Zw. Zaw. do 
p rzeprow adzenia zebrań  w swoich Związ­
kach celem przygotow ania generalnego 
stra jku  dem onstracyjnego, mającego na 
celu poparcie  akcji bezrobotnych. P o ­
w tórna konferencja w dniu 1-go września 
ostatecznie usta li term in rozpoczęcia 
akcji.

Rezolucja stw ierdza dalej, iż socjalisty­
czni p rzedstaw iciele M agistratu  zrobili 
wszystko, by nie dopuścić do tak  k a ta ­
strofalnego stanu w jakim znaleźLi się dzi- 
•iaj robotnicy ziemni.

K onferencja w yraża przedstaw icielom  lu ­
du pracującego w M agistracie lubelskim 
całkow ite zaufam e- 

W konferecji brali udział p rzedstaw i­
ciele żydow skich organizacji robotniczych. 
U chwały powyższe przeszły  jednomyślnie.

restauracji Ulatowiski prosił rozegra­
nych sanatorów  o niezakłócanie spoko­
ju i nieodstraszanie gości, lecz w  odpo­
wiedzi padło jeszcze parę  strzałów. 
Ślady dotychczas w idnieją w suficie.! 
W łaściciel posłał po policję, k t jr a , w i­
dząc, że to bawi się „władza", u rz ę d -; 
nicy S tarostw a, skrom nie opuścili r e ­
staurację, nie robiąc z powyższego zaj- 
ścia żadnego użytku.

Ciekawe, czy uszłoby to  bezkarnie 
zwykłemu śm iertelnikom i?

Mimo, że policja nie interw enjow ała, 
me sądzimy, aby podobne postępow anie 
godne było urzędnika państwowego.

P rz e m y ś l

Konin
JAK SIĘ BAWI „SANACJA*'.

W d,niu 23 b. m. w miejscowej r e ­
stauracji - dancing'u tow arzystw o miej­
scowych sanatorów  z referen tem  sta ­
rostw a p. W ieczorkiem  i urzędnikiem 
starostw a p. Zielenieckim  na czele za- 
jąw-szy oddzielny gabinet, zaczęło liba­
cję. Gdy ochota i fantazja u „panów 
sanatorów " wezbrały, oddali parę strza­
łów z rew olw eru na wiwat. W łaściciel

WYBUCH GAZU W FABRYCE WODY 
SODOWEJ.

Tragiczny w ypadek zdarzył się w 
przemyskiej fabryce wody sodowej. R o­
botnik, Izrael Grosm an napełn iał balo­
ny gazem. Nagle nastąp iła  eksplozja je­
dnego z balonów i G rosm an został ro ­
zerw any przez wybuch. C harak terysty ­
czną jest, że w tejże samej fabryce 
przed pięciu la ty  zdarzył się identyczny, 
wypadek, zakończony również śmiercią 
ówczesnego właściciela fabryki, H ersza 
Faleka.

S o sn o w ie c
ZŁODZIEJ KOLEJOWY ZABITY 

PRZEZ POCIĄG.
Nocy ubiegłej dróżnik w £zasie ob­

chodu toru  kolejowego zauw ażył leżą­
ce pod miastem zwłoki mężczyzny. 
Trup odciętą miał praw ą nogę i rękę. 
Jak  wykazuje śledztw o są to zwłoki 
znanego złodzieja kolejowego Józefa 
Kiersza, k tó r y  praw dopodobnie usiłował 
dostać się do m agazynu kolejowego, 
znajdującego się obok toru  i został 
przejechany przez przejeżdżający w ła­
śnie pociąg.

ŻYCIE PARTJI
O. K. R, WARSZAWA-PODMIEJSKA.

Egzekutywa O. K. R. Podmiejskiego 
dowiaduje się, że jacyś towarzysze ob­
jeżdżają Komitety dzielnicowe i żądają 
składania podpisów i uchwal komitetów  
pod bliżej nieznane odezwy.

Wobec powyższego zawiadamiamy 
Komitety dzaedmaowe, że powyżsi towa­
rzysze działają bez porozumienia i upo­
ważnienia egzekutywy na własną rękę.

Uprasza się Komitety żeby wstrzy­
mały się od składania podpisów, do 
czasu zbadania i wyjaśnienia tej sprar 
wy na najbliższem posiedzeniu Egzeku­
tywy O. K. R. Podm.

Za Egzekutywę
Kazimierz Dobrowolski, poseł.

KONFERENCJA OKRĘGOWA W 
GRODNIE.

Dn. 5 b. m. odbyła się u nas Konfe­
rencja partyjna z udziałem pos. ttow. 
Dubois i Chodyńskiego. Poza załatw ie­
niem szeregu spraw o charakterze or­
ganizacyjnym, dokonano w yboru now e­
go Komitetu Partyjnego, do którego je­
dnogłośnie zostali w.ybrani ttow. Pod- 
wiński Jan  — przewodniczący Komite­
tu, Skowroński Stanisław  — wice- prze- 
wodn., Krasiński Kazimierz — sekretarz, 
Paszkiewicz Adam — skarbnik i gosp. 
lokalu, M azurkiewicz Leon — kolpor­
ter, Dzbik Juljan — członek zastępca. 
Do Komisji rewizyjnej zostali wybrani 
ttow. Lacek Jan,, Ławniczak Kazimierz, 
Rudnicki Stanisław.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZG0MADZENIA, 

ODCZYTY
W  czw artek, dnia 30 b. m.

Kolo Tram w ajarzy. O godz. 5 w lokalu 
Chłodna 41, ogólne zebranie członków.

Koło Żoliborz Nr. 1. W barak u  Nr. 39 
odbędzie się zebranie K oła o g. 7-ej.

Nowe Bródno. O g. 5, Syrokom li 22, ogól­
ne zebranie członków.

Koło Finansowo Podatkow e o godz. 5% 
w lokalu WOKR. Al. Jerozolim skie 6, o- 
gó.ne zebranie członków  koła

Koło Tytoniow ców . O godz. 4.30 w lo­
kalu dzielnicy, O kopow a 30, ogólne ze­
branie członków  Koła.

O chota. O godz. 7, G rójecka 52, ogólne 
zebranie członków.

ZAKAZ PRZYWOZU PSZENICY
i m ą k i  Ży t n i e j

W Nr. 79 Dziennika U staw  R zplitej P o l­
skiej z dnia 28 sierpnia 1928 r„ ukazało  
się rozporządzenie R ady  Min. z dnia 23 
sierpnia 1928 r. w spraw ie zakazu przyw o­
zu pszenicy i m ąki żytniej. Zgodnie z 
trm  rozporządzeniem  przyw óz pszenicy i 
mąki żytniej do obszaru celnego Rzplitej 
Polskiej jest zabroniony do dnia 30 w rze­
śnia 1928 r. w łącznie. R ozporządzenie to  
wchodzi w życie z dniem 1 w rześnia 1928 
roku. (PAT.).

DOLORES DEL RIO 
ŻYJE!

Prasa angielska zaprzecza pogłosce, 
podanej przez n iek tó re  dzienniki ber- 
l.ńskie i wiedeńskie o zgonie u ta len to ­
wanej artystk i filmowej Dolores de! Rio. 
Pogłoska puszczona została przez jedne­
go z dziennikarzy, k tóry  jechał na po­
kładzie parow ca „Homeric", na którym  
w czasie podróży z Nowego Yorku do 
Londynu zm arła tan cerk a  hiszpańska 
c podobnym nazwisku. Dolores del Rio | 
w zupełnym zdrowiu przebyw a obecnie 
w jednym z hotelów  londyńskich i u - '; 
dzieliła wywiadu jednemu z dzienn-ków 
tutejszych.

KATASTROFY I WYPADKI 
LOTNICZE

W  piątek , dnia 31 b. m.

M arymont. O godz 7, Marymoncka 40, o- 
gólnc zebranie członków dzielnicy.

Pow ązki. O godz. 7, Okopowa 30, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Jezorołim a. O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Grochów. O godz 7, Męcióska 12, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Bydgoszcz, 29 sierpnia. (A. W). —, 
W czoraj w godzinach rannych, na tu- 
tejszem lotnisku w ydarzyła się podczas 
lądowania katastro fa  samolotowa. Sa­
molot uległ zupełnemu rozbiciu. P ar. 
pilot Jan Bąk i kapr. Szczyglowski od­
nieśli poważniejsze rany.

Toruń, 29 sierpnia. (PAT). W dniu 
dzisiejszym, około godz. 10 przed połu­
dniem, podczas odbywającego się tu lo­
tu ćwiczebnego, na wysokości 5.000 
mtr. oderwały się skrzydła samolotu, 
w skutek czego apara t spadł na  ziemię. 
Pilot, sierżant Balcer, przy użyciu spa­
dochronu opuścił się na ziemię nie do­
znając żadnych obrażeń. Samolot uległ 
zniszczeniu.

POSAG ZE SKŁADEK 
TYGODNIOWYCH

Przezorni rodzice, przy narodzeniu cór­
ki, jeżeli postanow ią sobie w płacać n ie ­
w ielką sumkę miesięcznie na  rachunek  po­
lisy ubezpieczeniow ej w €*• K, O., mogą 
zapew ninć dziecku swemu, po dojściu do 
pełnolecia, sporą kw otę pieniężną. Np. o j­
ciec w w ieku la t 30, ubezpieczył się na 
795 złotych na la t 20. W płaca miesięcznie 
po 3 zło te  zaledw ie i P° 21 la tach  w 
chwili, k iedy córka osiągnie rok 21, o trzy­
muje pełną  sumę polisy.

W  razie, gdyby ojciec um arł w  ciągu 
tego czasu, córka nie trac i p raw a do po­
lisy i otrzym uje pełną sumę po upłynięciu 
okresu  ubezpieczeniow ego, mimo że w kład­
ki nie

~e>~i u i iu iv  oc  w n i a u -

   były płacone. ten  sposób zapew ­
nić można dziecku na pew ien określony

.te rm in .p e w n a ...o k re ś lo n ą . sumę oieniedzy.
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RUCH ZAWODOWY
MŁODOCIANI WĘDLINIARZE BACZ.

NOŚĆ!

W  czw artek, 30 b. m„ o godz. 7-ej 
wiecz. odbędzie się przy ul. Długiej 19, 
w  lokalu Związku zebranie sekcji mło­
docianych oddziałów wędliniarzy Zw. 
robotników  przemysłu spożywczego. 
Sprawy b. ważne.

Na zebraniu tow. Edw ard Zawadzki 
wygłosi odczyt na tem at „Solidaryzm 
społeczny, wyścig pracy a  w alka klas".

BACZNOŚĆ MŁYNARZE!
W  sobotę, dn. 1 w rześnia o godz. 6 

.p.p. w  lokalu Zw. R obotników  Przem y­
słu Spożywczego Zebranie robotników  
z  młynów Bankiera i „W armłyatf1 z 
ul. B iałostockiej.

Tow arzysze staw cie się licznie!

ZJAZD FARMACEUTÓW.
W dniu 7, 8 i 9 września r. b. odbędzie 

się we Lwowie 13-ty Zjazd Delegatów Zw.
Zawodowego Farmaceutów Pracowników 
Rzeczypospolitej Po'skiej w lokalu Oddzia­
łu Związku, Mikołaja 15. Na porządku 
dziennym m. in. Ustawa Aptekarska i Izby 
Aptekarskie. Apteki Kas Chorych. Po­
prawa warunków płacy i pracy pracowni­
ków aptek. Otwarcie Zjazdu o godzinie 10

MŁ0DZIE2
Powązkowskie Kolo Mlodz. T. U. R. im, 

|L  Misiołka (Dzielna 95) . W niedzielę, 2
- i września, o godz 8 wiecz. odbędzie się
- przedstawienie teatralne p, t. „Swaty“, 
■. sztuka ludowa w  2-eh aktach ze śpiewami

S tańcami, oraz bogata część koncertowa, 
i | Zarząd Koła zaprasza wszystkich człon- 
 ̂ ków Organizacji. Cena biletów dla człon. 

} ków 50 gr., dla gości 1 zł.

Ruch kult.-oświatowy
ODCZYTY.

1 , Oddział Warsz. Ti U. R. organizuje na- 
j Stępujące odczyty:

Dziś o godz. 7,15 w lokalu dzielnicy 
Ochota, Grójecka 59, lekarz Okr, Zw. Kas 
Chorych, dr. Stawmcki, wygłosi odczyt na 
temat: „Alkoholizm, seksualizm i prze-

* 6tępczość".
, Ju tro  o godzinie 7 wieczór w lokalu 

dzielnicy Jerozolim a, Chłodna 41, ini. Ba­
ran wygłosi odczyt na temat: . Świadcze- 

1 -'«a Socjalne".

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 29 lipca

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 123.95 
Holandja 357.50 
Londyn 43,27 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.82 
Praga 26.42 
Szwajcaria 171.69 
Włochy 46.76 
Wiedeń 125.64

Papiery proc»»towe.
Dolarówka 93.50-94.00. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poi. konwersyjna 67.00. 41/2% L.
Z. ziem. prredw. 55.00. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 59.50. 4W/o L. Z. Warsz przedw. 
53.50. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 74.00. 41/aP/o L. Z.
Warsz. złotowe —.—. 15% L. Z. Warsz do 
1918 r. 6% Oblig. W arsr. 1926—16 r.—63.00

Akcje.

Bank Polski 182.75—183.00. Bank Dys­
kontowy 134.50 13.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 33.50. Bank Zw. Sp. Zarób, 

i 82.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 79.00. Puls . Zgierz 31.25. 
Spiess 165.00. Elektryczność 84.00. Siła 

I i Światło 140.00. Czersk 8.00. Częstocice
58.25. Chodorów 178.00. Gosławice 58.00. 
Michałów 4.00. W. T. F. Cukru 63.00. W ę­
glowe 97.00. Firlej 69.00. Łazy 8.00. Wy­
soka 212.00. Polska Nafta — • Nobel 33.25. 
Cegielski. 47-00 Lilpop 41.00 Norblin 235 00. 
Orthwein 12.25 Morze|ów 42.50 Parowóz 42.75. 
Ostrowiec A124.50. Bl 19.00 Zieleniewski 122. 
Rudzki 47.50 Starachowice 54.50 Zawiercie
27.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 17.25. 
Haberbusch 230.00 ■ 260.00. Klucze 7.15.

Notowani* pozagiełdowe
z dnia 28 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,88*/i«.
Akcje — tendencja niejednolita. Bank 

Polski 182,00. Cukier 62,50. W ęgiel 97,00. 
Modrzejów 42,00. Lilpop 41,00. Rudzki
47.25. Starachowice 54,50,

Rubli 100 złotem 469,00. 100 złotych w 
złocie 172,00. Listy Zastawne złotowe bez 
zmiany. Obroty akcjami ma»e.

W O D E W I L N o w y -S w ia t  4 3 .
Początek o godz. 5, ost. g. 10*5.

DZIŚ OTW ARCIE, SEZONU.
N ajwspanialszy superfilm najnowszej produkcji „P. D. C.H

CECILA B. de MILLE'A

C H I C A G O

Współczesny dramat sensacyjno-erotyczny z za kulis życia 
wielkomiejskiego.

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :
Kusząco piękna Urodziwy

PHYLLIS HAVER VICTOR VARC0NYI
Pełna temperamentu
JULJA FAYE.

Bilety bezpłatne i ulgowe bez­
względnie nieważne.

Ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry 
symfonicznej pod batuta

J. J A K U B O W S K I E G O .

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu
dzisiejszym: Pogodnie i dość pogodnie, ra ­
no miejscami mglisto-, a w górach możli­
wy niewielki loka ny deszcz. G epło, przy 
słabych w iatrach miejscowych lub ciszy.

Rozbudowa Pogotowia Ratunkowego.
Zwiększająca się z każdym dniem ilość 
nieszczęśliwych wypadków, zmusza Zarząd 
Pogotowia Ratunkowego do znacznego roz­
szerzenia stacji głównej przy ul. Leszno 58, 
gdyż uruchomiona filja przy uh Hożej róg 
Poznańskiej, aczkolwiek wydatnie ułatwi­
ła pracę w południowej dzielnicy miasta, 
nie jest jednak wystarczająca. Celem roz­
budowy centrali przy ul. Leszno, Zarząd 
zaciągnie potyczkę w wysokości 50,000 zł. 
na swe nieruchomości, na co w ub. ponie­
działek wyraziło zgodę nadzwyczajne o- 
gólne zebranie członków Towarzystwa.

Heine-Medin‘a znowu w Warszawie. W
okresie tygodniowym od 19 do 25 b. m., 
zarejestrowano w Warszawie po 1 przy­
padku duru plam:stego, duru rzekomego, 
drętwicy karku I tężca których w po­
przednim tygodniu nie odnotowano wcale, 
nadto naliczono 43 przypadki duru brzusz­
nego, o 1 mniej, niż w zeszłym tygodniu, 
6 — czerwonki (tyleż co w zeszłymi, 28 — 
szkarlatyny (o 4 więcej), 11 — dyfterytu 
(o 2 więcej), 10 — odry (o 18 mniej). 23 — 
kokluszu (o 12 więcei), 1 — jaglicy jo 7 
mniej), 1 — influenzy (o 1 mniej), 32 — 
róży (o 9 więcej) ' 27 — grdflicy (o 2 wię­
cej). Nadto zarejestrowano ponownie 2 
przypadki choroby Heine-Medin'a, której 
nie rejestrowano już w Warszawie od sze­
regu miesięcy. Cbydwa wypadki zawle­
czono do nas z prowincji. Chorych izolo­
wano w szpitalu.

Reorganizacja Komisariatu Rządu, Agen­
dy inżyniera przemysłowego przy M. P. 
i H. przeszły całkowicie do kompetencji 
Kom. Rządu i sprawy te będą załatwiane 
odtąd przez oddz:ał przemysłowy wydzia­
łu administracyjnego Kom. Rządu przy 
zachowaniu wszystkich dotychczasowych 
uprawnień. Biuro mieści się chwilowo w 
dotychczasowym lokalu przy uh Elekto­
ralnej Nr. 2, pokó: Nr. 238. To samo do­
tyczy instruktora korporacji przemysło­
wych, który urzęduje tymczasem również 
przy uh Elektoralnej Nr. 2.

Tydzień Obrony Powietrznej i Przeciwga­
zowej. W dniach od 2 — 9 września u- 
rządza L. O. P. P, na całym terenie Rze­
czypospolitej swój „Tydzień". Celem „Ty­
godnia" jest przadewszystkiem propago­
wanie celów i idei Ligi wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa i zebranie funduszów 
na zadania i prace, jakie ma ona w swym 
programie.

Ochrona myjących okna. Celem zapo­
bieżenia nieszczęśliwym wypadkom podczas 
mycia okien na wysokościach. Pogotowie 
Fatunkowe opracowało projekt pasa o- 
chionnego, który chroni myjącego okna od 
u padnięcia z wysokości. Zapobiegawczy 
ten środek powinien znaleźć zastosowanie 
we wszystkich domach, jednakowoż dla o- 
s'ągnięcia tego celu. musi on być na sze­
roką skalę spopularyzowany. Najwięcej 
skuteczną propagandą będzie wyśw ietlani' 

ra  ekranie specjalnie nakręconego filmu 
długości 100 metrów, obrazującego używ i - 
rość pasa ochronnego oraz skutki mycia 
okien bez pasa i z pasem. Film ten, s ta ­
raniem Pogotowia, jest już nakręcony i .. 
fctcnie oczekuje on na gościnę w kinach 
warszawskich. (WAD.).

K i n o  „ P A Ł A C E * *
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

Nafczarowniejsza ulubienica 
Warszawy

COLLEEN M00RE
w najnowszym filmie produkcji First 

National 1928—1929

„NIEZNOŚNA FIFI“
pikantna przygoda ślicznej dzikuski 
w szkole dla wytwornych panien. 
Bilety bezpłatne bezwzględnie nie­

ważne.
Własność sp. alce. „LUX"

ZE SPORTU

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
.DJ a młodzieży dozwolone.

MAKS LINDER
którego szampański humor zawsze 

wśród nas tyje 
znów na ekranie z uroczą swą
partnerką VILMĄ BANKY

W filmie p. t. „Maks, królem
cyrkowców".

^jTadomeran^^Comed^.
Codziennie o godz. 5 pp. W niedzielę 

12 w poł.
KAPITAN Z NANCY ,.B“

r4Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Pocz, o 5.30 pp., ostatni seans 1010 w.

ADOLPHE M E N J O U  
MARRIETTA MILLNER 

THOMAS MEIGNAN 
B E S S I E  L O W E  

W  FILM ACH

STRZAŁ 0  POŁNOty
R e z y s e r ja  J a m e s  C ruze

K R O  L
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W y tw ó rn ia : P a r a m o u n t
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j  „Polski film najbardziej ^  
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sSZ AL E N C Y
Dramat miłości i bohaterstwa

R  J R A N  I CAPITOL
O  Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125
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CO GRAJĄ KINA?
Apollo: .Kropka nad •
Casino: „Strzał o północy" — „Król". 
C olosseum : „Amant",
Capitol: „Szaleńcy",
Filharmonia: Nieznośna Fifi".
Miejski: „Max królem cyrkowców". 
Palace: „Nieznośna Fifi”.
Pan: „Szaleńcy"
Rococo; „Kropka nad „i  .
Stylowy: „Król Duglas I .
Światowid: „Niepotrzebny człowiek". 
Wodewil: „Panna z temperamentem".

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ZARZĄDU 
Z. R. S. S.

Sekretarjat Generalny podaje do wiado­
mości, iż w dniu 4 września o godz. 18-ej 
w lokalu Z. R. S. S. (W arecka 7) odbędzie 
się posiedzenie Egzekutywy Zarządu Z. R. 
R. S. Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

Sekretarz Generalny
(—) Dr. J. Michałowicz.

ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZOSTWO 
W. R. S. K. O.

Jak  już donosiliśmy, w nadchodzącą nie­
dzielę, t. j. dn. 2 września, o godz. 10,30 
odbędą się „Pierwsze pływackie zawody 
o mistrzostwo robotniczej Warszawy , u- 
rządzane przez W. R. S. K. O. i Warsz. 
Oddział T.U.R-a. Zawody odbędą się na 
pływalni A. 21 S , gdzie obecnie trenują 
już zawodnicy, osiągając bardzo dobre cza­
sy zwłaszcza w stylu dowolnym.

U w a g a .  Kluby, które zgłosiły swo'ch 
zawodników, ale nie wyszczególniły w ja- 
kich konkurencjach dany zawodnik star­
tuje, winny to uskutecznić do dnia 31 b. m 
włącznie. Ten sam termin obowiązuje le 
kluby, które nie uiściły wpisowego za 
zawodników zgłoszonych,

R. K. S. MARYMONT — R. K. S. SKRA.
Powyższe spotkanie odbędzie się w dnia 

2 września o godz. 10,30, a nie, jak po 
przednio podawaliśmy, o godz. 12.

PRZED MISTRZOSTWAMI 
LEKKO ATLETYCZNEMI.

Jutro rozpoczynają się lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski dla mężozyzn na boisku 
w Agrykoli. Zawody zakończone zostaną 
w niedzielę i trwać będą 3 dni. Program 
pierwszego dnia jest następujący: godz.
16 30 przedbiegi 1(0 rotr., kula. kula obu­
rącz, przedbiegi 400 rotr., trójskok, bieg 
5 kim., międzybiegi 100 i 400 mtr., skok 
o tyczce, przedbiegi 400 mfr., płotki, przed­

biegi sztafety 4 x 100 rotr., przedbiegi 800 
mtr.

Zawody zapowiadają się niezwykle inte­
resująco.

KONOPACKA ZAPROSZONA DO PRAGI.
Konopacka otrzymała od praskiej Slavii 

zaproszenie na wzięcie udziału w między­
narodowych zawodach kobiecych, które 
odbędą się w Pradze w ciągu września.

LEGJA GRA.W NIEDZIELĘ Z HASMONEA
W nadchodzącą niedzielę o godz. 16,30 

na boisku Legji lozegrany zostanie mecz 
Legja — Hasmonea o mistrzostwo Ligi.

O godz. 14,30 przedmecz Legja Ib — 
Saroson.

ZARZĄD LIGI A OSTATNIE WYPADKI 
W  PIŁKARSTWIE.

Na wczorajszem posiedzeniu Ligi po- 
wz.ęto szereg uchwał, mających na celu 
zlikwidowanie powtarzających się stale 
ekscesów na boiskach piłkarskich. Na 
klub katowicki IFC. nałożono karę zł. 500 
i postanowiono, że o ile na najbliższym 
meczu IFC. (w niedzielę z Polonią) powtó­
rzą się znów przykre wypadki, w tedy bois­
ko zostanie zamanięte i mecz zostanie 
zweryfikowany jako valkower na korzyść 
Polonji. Łódzki K. S. otrzymał 250 zł. ka­
ry a mecz Ł. K. S — Wisła odbędzie się 
niedługo w Łodzi, przyczem zawody trwać 
będą 27 minut ' rozpoczną się od rzutu 
karnego do bramki ŁKS-u. K.S. Śląsk zo- 
ta ł zawieszony na 4 tygodnie i zakazano 

mu gry na wszystkich innych boiskach 
poza stadjonem w Król. Hucie. Gracz K.S.
Śląsk — Palka został zdyskwalifikowany 
dożywotnie za kopnięcie gracza lwowskie­
go Deutschmana w głowę w ostatnią nie­
dzielę. Steuermao otrzymał 12 miesięcy 
dyskwalifikacji, Terlecki — 4 tygodnie, Zie- 

; mian — 1 tydzień.

KURSY DLA ROBOTNIKÓW
Oddział W arszaw ski T. U. R. o-gani- 

zujc na rok szkolny 1928/29 kursy dla 
robotników.

1. Kurs przygotow aw czy jednoroczny 
z programem:

a) język polski (czytanie i pisanie);
b) arytm etyka (cztery działan :a):
c) historja;
d) przyroda.
2. Kurs techniczny: geom etrja, rysunki 

techniczne. W ymagane przygotow an'e 
w zakresie szkoły powszechnej.

Zapisy do 30 sierpnia bez egzaminów. 
3. Kurs dokształcający (dwuletni) 
Język i lite ra tu ra  polska.
M atem atyka.
Historja Polski i powszechna. 
Geografja.
N auki przyrodnicze.
Nauka o Polsce współczesnej.
0  term inie egzaminów nastąpi oddzie! 

no zawiadomienie.
Zapisy do 30 sierpnia w  Sekretariacie  

T. U. R., O ddział W arsz., w  godz. od 5 
do 7 wiecz. (Al. Jerozolim skie 6 m. 4).

Z w ią z e k  Z aw o d o w y  P ra c o w n ik ó w  H a n d lo w y c h ,
P r z e m y » ł o w £ £ h _ i _ j } i u r o w y c h  ^ ^ s Ł ^ W a r s z a w ^

WI E CZ ORNA

S Z K O Ł A  H A N D L O W A
D O K S Z T A Ł C A J Ą C A

przyjmuje zapisy kandydatów (tek). Na kurs 
pierwszy przyjmowani są bez egzaminu kan­
dydaci, którzy ukończyli 6 klas szkoły pow­

szechnej lub 3 klasy szkoły średniej.
Szkoła subsydjow ana przez M inisterstw o W yznań Religij­

nych i O św iecenia Publicznego.

Kurs nauk 3-letnl.
Opłata roczna zł. 200.—

Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7—9 
wieczorem przy ul. Złotej 58. w gmachu gimnazjum im. Niklewskiego.

n_ "i r ~i i • /"uh‘""‘ ■i)*--------- — —m r m

WI E C Z O R N E

K U R S Y
B u c H a l t e r y f n e

przyjmują zapisy kandydatów 
(tek) którzy ukończyli 6 klas 

szkoły powszechnej lub 3 klasy 
szkoły średniej.

Kurs nauk roczny*
Opłata roczna zł. 250.—

G I M N A Z J U M  NA WSI!
(humanistyczne, koedukacyjne)

z prawami
Związku Zaw. N auczycielstw a Polskich Szkół Średnich

V GRODZISKU MAZOWIECKIM
w  ogrodzie w śród  pól.

Egzaminy wstępne 31 sierpnia, 1, 3, i 4 września 1928. Opłaty wyno­
szą rocznie w III kl. 500.— zł., w IV i V kl. 600.— zł., w VI, VII

i VIH kl. 650.— zł.

DRUKARNIA
„R O B O T N IK A "

W ykonywa w szelk ie  ro ­
boty w  zak res  d rukar­
s tw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI. —-

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

Ogłoszenia 
drobne

P ra c o w n ic e !
Okrycia jesienne od 
50 złotych. Raty. Un- 
kiewlcz, H oia 54.

służą­
ca

Inżynier From.
Szkoła Samochodowa, 
Hoża 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy.

Posadę mawszy
opłacacie ratami Szko­
łę samochodową In­
żyniera Froma, Hoża 
5.

Potrzebno
z dobremi ś w I a d e- 
ctwaml—Sienna 45 m. 
51 godz. 9—11 rano.

Podwójna
nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pry lińskiego. 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27. _ _ _ _ _ _ _

Potefony, Par- 
l o f o n y / ^ s , 1:
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  Blelań- 
ka 1.

CHMIELNA 56 m. 22, tel. 249-22.

SZK O ŁA M UZYCZNA pod kierunkiem

Prof. F E L I K S A  K 0 N 0 P A S K A .

Zapisy od 5 września. Egzaminy 11 — 14 września w godzinach 11 — 1 pp. i 5—7 w. 
Przy szkole klasy podwstępna i wstępna dla dzieci od lat 6-ciu.

Znaczne ulgi dla dzieci Nauczycieli, Stowarzyszeń i Związków.



Str. 6 „ROBOTNIK", czwartek, 30 sierpnia. Nr. 242

DZIKA ZEMSTA ZIĘCIA — POPARZYŁ
3 OSOBY

30-letni Wincenty Gawlik, murarz (Staw­
ki 41) postępowaniem swojem zmusił żonę 
do ucieczki z domu. Po pewnym czasie 
Gawlik, przyrzekając poprawę, wziął żonę 
do domu. Przed dwoma miesiącami mię­
dzy Gawlikami znowu wynikła sprzeczka 
i od tego czasu żona G. zamieszkuje już w 
mieszkaniu swych rodziców (Krochmalna 
Nr. 13). Nocy wczorajszej około godz. 11 
Gawlik przyszedł do mieszkgnia teściów 
swych, na podwórzu zaś pozostało 3 -ch je­
go kolegów i jakaś kobieta. Ujrzawszy żo­
nę swą śpiącą, Gawlik zaczął bić ją. W 
pewnej chwili Gawlik jakimś gryzącym 
płynem zaczął oblewać Juljana Sobczyń- 
skiego, lat 67, żonę jego Annę, lat 62, oraz

żonę swą Helenę lat 27. Staruszkowie 
doznali poparzenia twarzy, zaś córka ich— 
klatki piersiowej, pleców i rąk. W cza­
sie awantury żona Gawlika zdołała wy­
trącić buteleczkę z rąk męża swego, wsku­
tek czego resztki zawartości gryzącego 
płynu wylały się ta  twarz i czoło Gawlika. 
Poszwankowani Cobczyóscy i córka ich 
udali się na opatrunek do ambulatorium 
Kasy Chorych, zaś poparzonemu Gawliko­
wi udzielono pomccy w ambulatorium Po­
gotowia.

Sprawca dzikiej zemsty zdołał umknąć. 
Odchodząc groził, że jeszcze za kilka dni 
powróci i że najpierw ..dogodzi" żonie no­
żem, zaś potem dobije rewolwerem, (WAD).

NOCNA WIZYTA WŁAMYWACZY W KANTORZE
BANKIERSKIM

Przy ul. Wierzbowej Nr. 7 , za pomocą 
wytrycha lub pod, obionego klucza, dostali 
się złodzieje do kantoru wymiany pienię­
dzy i kolektury ioterji państwowej Leona 
Targownika i skradli z okna wystawowego 
7 losów do V klasy Ioterji państwowej, na­

stępnie rozbili szufladę w biurku pomoc- 
niczem w kasie, zabierając bilonu ńa su­
mę 20 0  zł. oraz srebrne monety zagranicz­
ne — również na sumę 20 0  zł. Poszkodo­
wany właściciel kantoru oblicza straty na
2,000 zł. (WAD.),

TRUP W OGRODZIE
Na posesji przy ul. Tarczyńskiej Nr. 27, 

w ogrodzie znaleziono trupa dziecka płci 
żeńskiej, owiniętego w szmaty i papier.

Trup znajdujący się ju t w rozkładzie, prze­
słano do prosektorjum — do dyspozycji 
prokuratora. (WAD.).

TRUP W ROZKŁADZIE W MIESZKANIU
Lokatorzy domu Nr, 139 przy ul. Czcr- 

ftiakowskiej poczuli silną woń trupią, wy­
dobywającą się z mieszkania, zajmowane­
go przez robotnika, 374etniego W ładysła­
wa Załęskiego, który już od tygodnia nie 
wychodził z mieszkania. Zawiadomiona 
przez dozorcę policja 9 komisarjatu p. p.

delegowała na •miejsce przód, dzielnicowe­
go, w którego obecności ślusarz drzwi 
mieszkania otworzył. Na łóżku znalezio­
no trupa Załęskiego w daleko posuniętrn  
rozkładzie. Rodzina Załęskiego przebywa 
na wsi. Przyczyna śmierci — nieustalona. 
Ujawni to dopiero sekcja zwłok. (WAD).

NAPAD NA SKLEPIK SPOŻYWCZY
Wczoraj o godz. 11 w nocy właściciela 

sklepiku spożywczego we wsi Czaplowizna, 
gmina Wawer, Adama Kwiatkowskiego, 
obudziły stukania do drzwi. Kiedy Kwiat­
kowski uchylił drzwi, wcisnęli się przez 
nie do wnętrza jacyć trzej zamaskowani o- 
sobnicy z rewolwciami w rękach. Stero- 
ryzowali oni Kwiatkowskiego, oraz całą 
jego rodzinę. Pod groźbą rewolweru jed­

nego z bandytów rodzina sklepikarza zo­
stała unieruchomiona w mieszkaniu, pod­
czas gdy pozostai! dwaj rabusie zajęli się 
plądrowaniem sklepu i rzeczy. Łupem ban­
dytów padło 440 zł. gotówką, 1,100 sztuk 
papierosów i dwa kilogramy tytoniu. Za­
powiedziawszy, aby się nikt pod groźbą 
śmierci nie wydalał z mieszkania, bandyci 
wyszli i zniknę1! w mrokach nocnych, (KC).

TEATR i MUZYKA
DziS u teatrach miejskich
Narodowy

o 8 ej „Pan Brotonneau" 
L e t n i

o 8-ej „W esele Fonsia“

ARESZTOWANIE ZWYR00NIALCA
Dozorca domu Nr. 85 przy ul. Palńskiej 

został wczoraj zaalarmowany płaczem 
dziecka, który dochodził z ubikacji ogól- 
nej tegoż domu. Po wejściu do ubikacji 
dozorca zobaczył jakiegoś osobnika, któ­
ry usiłował zgwałcić czeroletnią Jadwigę 
Banasiak, zamieszkałą z rodzicami przy

ul. Pańskiej Nr. 77 Sprowadzony do 6 -go 
komisarjatu p.p. osobnik podał się za Ste­
fana Sobkiewicza, lat 42, Sobkiewicza o- 
sadzono w areszce i wkrótce stanie on 
przed sądem, odpowiadając za usiłowanie 
dokonania gwałtu na nie'etniej. (KC.).

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych 
. Pan Brotonneau".

Teatr Letni. Dziś .W esele Fonsia".
Teatr Polski. Dziś premjera sztuki „Tam­

ten" Zapolskiej.
Teatr Mały, „Prawdziwa miłość".
W sobotę premjera komedii Verneuil'ai 

p t. „Kochanek pani Vidal".
Teatr Regionalny. Codziennie „Wese'» 

na Kurpiach".
Teatr Nowości. Dziś i codziennie „Małka 

S2warcenkopf“. P ji * lek o godz. 8.15.
Teatr Praski. „Miłość na plaży".
Teatr Qui Pro Quo. W sobotę otwarcie 

stzonu jubileuszowego p. t. „Krewni z Q i 
Pro Quo" z udziałem całego zespołu.

Teatr Morskie Cko (ul Jasna 3). Wielka 
rewia letnia „To trzeba zobaczyć".

, Czerwony As". „Pan minister na in­
spekcji".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
13.00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackie) w Krakowie komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny, 13,10 — 15,00. 
Przerwa. 15,00 — 15,20, Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram.
15.20 —• 17,00. Przerwa. 17,00 — 17,25, Po­
gadanka p. t. „Kobieta w obliczu samo­
dzielności". 17,25 — 17,50 , Wśród ksią­
żek" przegląd najowszych, wydawnictw.
17.50 — 18,00., Przerwą, ,18 00  — 19,00.; Au­
dycja literacka Transmisją z Wilna. 19 0 0  
— 19,20. Rozmaitości. 19,20 — 19,30. Przer­
wa. 19 30 — 19,55 Odczyt p. t. , Nawoże­
nie azotowe". 1 9 5 5  _  20,05. Komunikat 
rolniczy i komunikat Tow, Zachęty do Ho­
dowli Koni w Polsce, 20,05—20,15. „Chwil­
ka lotnicza . 20,15. Koncert wieczorny, or­
ganizowany przez orkiestrę Filharmonii 
Warsz. wespół z Folskiem Radjo, W przer­
wie biuletyn „Messager Polonais" w jęz, 
franc. 22,00 — 22 30. Sygnał czasu, komu­
nikaty: lotniczo meteorologiczny, P.A.T., 
policyjny, sportowy, nadprogram. 22,30 — 
2.} 30. Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.

13.00 — 13 10. Sygnał czasu, hejnał z wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteoro'ogiczny, 13,10 — 15,00. 
Przerwa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram
15.20 — 17,05. Przerwa. 17,05 — 17 25. 
Przegląd wydawn-ctw-periodycznych. 17,25

SZOFER BEZ PRAWA JAZDY POWODUJE
KATASTROFĘ

Wczoraj o godz 7 wiecz. szosą poznań­
ską w kierunku Warszawy podążał samo­
chód półciężarowy Nr. W.R. 63547, pro­
wadzony przez właściciela Moszka Fuksa, 
który niemając ptawa jazdy, zastępował 
szofera. Pod wsią Ołtarzewem (gmina 0 - 
żarów), na 18 kim. samochód zarzucił, 
wskutek czego Fuks skręcił gwałtownie, 
zjeżdżając na lewą stronę szosy, nie mógł 
jednak utrzymać kierownicy i samochód

wywrócił się. Prowadzący samochód Fuks 
oraz szofer siedzący koło niego, Eljasz 
P łóc’ennik (Grójecka 26) wyszli bez szwan­
ku. natomiast jadący na platformie Cieślak 
Czesław (Topiel 18) oraz Józef Stryjek 
(Książęca 15), których auto nakryło, ule­
gli ogólnemu potłuczeniu i w stanie bar­
dzo ciężkim zostali przewiezieni do szpi­
tala żydowskiego na Czystem. (KC.).

SZYBKIE UJĘCIE ZŁODZIEJKI
P. Rozalja Burańska, zamieszkała przy 

ul. Wileńskiej Nr. 27, powróciwszy wczo­
raj do mieszkania spostrzegła z przeraże­
niem, że złodzieje złożyli u niej wizytę. W 
tym samym czasi j dozorca domu zatrzy­
mał w bramie wychodzącą na ulicę jakąś 
kobietę która niosła podejrzanej zaw arto­
ści tłomok. Po fizeprowadzeniu jej do 
14 komisarjatu p.p., do którego również,

nie wiedząc o tym fakcie, przybyła i p. 
Barańska, stwierdzono, że zatrzymana, nie­
jaka Czipa Wagraan, nigdzie niemeldowa- 
na, miała w tłomoku wszystkie rzeczy, po­
chodzące z kradzieży u p. Barańskiej, z 
wyjątkiem skrzypiec wartości 50 zł., k tó­
re złodziejka zdążyła już ukryć. Ogólna 
wartość rzeczy skradzionych wynosiła 
1 ,100  zł. (KC.).

RAZ, ALE DOBRZE!
Marja Pogocińska, lat 38, w dniu wczo­

rajszym o godz. 3 popoł, we wlasnem 
mieszkaniu (Szwedzka 21) tak uraczyła się 
wódką, że lekarz Pcgotowia stwierdził za­

trucie alkoholem ‘ musiał poczynić odpo­
wiednie zabiegi w celu przywrócenia jej 
przytomności. (KC.)

PIJANY NAGUS NA RUSZTOWANIU
Bolesław Tadeusz Chmielewski, murarz 

(Wąski Dunaj N- 3), będąc pijany, wy­
szedł w bieliźnie na rusztowanie w tymże 
domu na II-gie p ętro. Przechodnie ujrzaw­
szy nagusa, zaczę1'. gromadz:ć się przed 
tym domem. W krótce nadeszli: przód.

służby śledczej Narzyński i post. Kuchar­
ski, którzy wdrapali się na rusztowanie i 
pijanego Chmielewskiego przeprowadzili 
do Ii-go komisariatu p.p., gdz'e pozostał 
aż do wytrzeźwienia. (WAD.).

POŻAR
Przy ul. Leszno Nr. 4 w podwórzu, w 

poprzecznej oficynie na parterze, wynikł 
pożar w zamkniętym składzie opon i gum 
rowerowych, piłek obcasów i t. p. wyro­
bów gumowych, należącym do Judela Wło- 
■ławskiego. Silny gryzący dym utrudniał 
akcję ratunkową I-go oddziału straży o-

gniowej. Po dwugodzinnej akcji pożar t*. 
gaszono i usunięto ze składu nagromadzo­
ne towary. Przyczyna pożaru — narazie 
nieustalona. Straty znaczne, lecz dokład­
nie nieustalone, gdyż właściciel składu 
wraz z żoną bawi w Krynicy. (WAD.).

ZAGINIONA
16-letnia Genowefa Zambrowska do, 25 j  przy ul. Gęsiej Nr 53 i dotychczas nie po- 

b. m. wyszła z mieszkania rodziców swych wróciła. (WAD.),

— 17,50. Transm sja odczytu z Krakowa.
17,50 — 18,00. Przerwa. 18,00 — 19,00. Kon­
cert popołudniowy muzyki lekkiej w wy­
konaniu orkiestry domrzystów. 19,00—19.20 
Rozmaitości. 19,20 — 19,30. Przerwa. 19,30 

19,55. Odczyt p t „Bieg kolarski dooko­
ła Polski". 19,55 — 20,05 Komunikat rol­
niczy, oraz transm.sja z Krakowa notowań

giełdy zbożowej krakowskiej. 20,05—20,15. 
Nadprogram i komunikaty. 20,15. Koncert 
wieczorny, w przeiwje biuletyn .M essager 
Pclonais" w języku francuskim. 22,00 — 
22 30. Sygnał czasu, komunikaty: lotniczo- 
meteorołogiczny, P A. T., policyjny, spor­
towy, nadprogram.

MAURICE RENARD. 3)

PRZEKLEŃSTWO
KRĄŻOWNIKA „E S S E N "

p rze ło ży ł 
Gabryel KarskL

Czyli w łaściw ie lęk  pow rócił. I gdy­
b y  nie w styd, R u ck h erd t w ezw ałby  sw e­
go pom ocnika. R zek łby  do niego, r e ­
chocąc zcicha:

P opatrz-no , B lu thensack! W idzisz 
ty ch  ludzi na tym  przedpo topow ym  
brygu! O kręt-w idm o, bracie , z arcy- 
ozdobną załogą! To już nie fotel, to  ma- 
sk a rad a , słowo daję!

Lecz może B lu thensack  przypuściłby , 
że R u ck h erd t w aha się, i e  nie jest zu ­
pe łn ie  pew ien, iż to  m askarada... A 
w ów czas, jak i wstyd, jak ie ośm ieszenie 
się!

...M ask a rad a?
L o rn e ta  n ieco drżv. Ci ludzie... Ci 

ludzie są straszn i. J a k  w  kom pozy­
cjach H olbeina i w  poem acie Zedlitza. 
T an iec  śm ierci, rew ja upiorów . Ta za­
łoga —  to  n iby  tru p y  pow sta łe  z tru ­
m ien... Ha, po rząd n a  robo ta , św ietna 
inscenizacja, pan ie k ap itan ie  angielski 
:— czy francuski! T ak , ta k  w łaśn ie trz e ­
ba było  odziać i u ch a rak te ry zo w ać  p ań ­
skich m arynarzy . Na szatana! O to, zai­
ste, do złudzenia od tw orzony  up iorny 
obraz ow ych p rzek lę tych , k tó rzy , od 
trzech  stuleci, są żydam i - w iecznym i 
tułaczam i na m orzu! M ają-ć oni d o p ra ­
w dy w ygląd ludzi p ragnących  w reszcie 
um rzeć jak w szyscy i w  m ęce w yczeku- 
jącyoh niew iadom ego dnia w yzw olin!

M ajtkow ie brygu uszeregow ali się za

p arap etem . Dostrzegli Essen i p rzy ­
glądają m u się. Na ich okropnych  m a­
skach  m aluje się boleściw y niepokój; a
na m ostku  kap itańsk im  dow ódca ich __
w ysoka kośc ista  postać, długa b lada 
tw arz  —  sto i w yprostow any, w yciągając 
ku  czarnym  niebiosom  ram iona kośc io ­
trupa...

R u ck h erd t zdaje sobie sp raw ę, że n a ­
leży  z tern skończyć, pouczyć tych  zło­
śliw ych figlarzy, że z E ssen  i jego ko ­
m endan tem  ta k ie  ż a rty  się nie udają. 
T rzeba  w reszc ie  z tern skończyć i dla­
tego, że jednak  n iew ątp liw ie  w  tę  sp ra ­
w ę w m ieszały  się h a lu cy n aq e , —  sku­
tek  p rzem ęczenia, p o cz ą tek  choroby, 
k to  w ie?  O tóż nie u lega kw estji, że 
św ia tło  księżycow e jest zby t słabe aby 
m ożna by ło  w idzieć w szystko  co tam  
w idać; a b ryg nie św ieci, do djabła!

R zeczyw iście R u ck h erd t czuje, że mu 
ro zsąd ek  odm aw ia posłuchu  i że za 
chw ilę porw ie go jak iś n iepo jęty  w ir — 
jeśli będzie zw lekać dłużej. N agły m ia­
żdżący s tra c h  nim  ow łada. C a łą  sw ą 
k rw aw ą dzia ła lność  w idzi te ra z  w no- 
wem  rap tow nem  ośw ietleniu . Legenda... 
legenda o błędnym  ok ręc ie  w sk rzesa  
w całości w jego pam ięci...

O dk łada lunetę, o strym  ruchem  dłoni 
p rzec ie ra  czoło, w zrusza  ram ionam i i 
i rechoce:

C óż? To rap tem  128-m ył
P arow iec am erykańsk i z tłum em  po­

dróżnych był 127-ym.
R ozkazy. To jest, w łaściw ie : szereg  

m anipulacji.

T o rp ed a  m knie p ro sto  w  bryg. K ap i­
tan  p a trz y  n a  jej ślad w w odzie. Nigdy 
jeszcze to rp e d a  nie sz ła  ta k  w olno. P ró ­

żno R iickhard t popycha ją w szystką si­
łą  swej woli, ca łą  pasją  niecierpliw ości. 
Spieszno mu skończyć z tern, żeby już
0 tern nie gadano, śpieszno... w iedzieć 
co się stanie... i czy bryg za ton ie  ta k  jak 
inne., i czy... Och! T rzeb a  jednak  było 
z tem  skończyć.

T o rp ed a  za raz  uderzy  w kadłub  b ry ­
gu. R iickhard t, zdenerw ow any, przym y­
ka pow ieki.

I oto pod w odą rozlega się dobrze 
znajom y głuchy huk. Tym  razem  nie 
słychać po nim  potw ornego  k oncertu  
k rzyków  i jęków, radu jących  serce  Riiok- 
he r ta  i jego pachołków . Tym razem  ze 
sto rpedow anego  o k rę tu  w ybucha s tra ­
szna w rzaw a  tryum falna: są  to  w ykrzy- 
ki radośc i i ulgi w yrzucane nad ludzkie- 
mi głosy. Zaczem  głosy te  zestra ja ją  się 
i, choć głuche i chrap liw e, łączą  się  w 
zgodny chó r dziękczynny, podczas gdy 
sędziw y  bryg  łagodnie pogrąża się  w 
toń  m orza.

K om endant R uckherd t, poblad ły  jak 
chusta, w p a tru je  się w  g 'nący  s ta tek . 
Ha, sko ro  ten  bryg tonie, nie m oże być 
o k rę tem  - w idm em ! O kręt-w idm o jest 
n ieczu ły  n a  pociski!

N ieczuły. T ak , by ł n ieczuły  przez 
trzy s ta  lat, i m ogło to  trw ać  w ieczność. 
L ecz pow iedziane jest w  legendzie, że 
p o k u ta  jego zakończy  się z chw ilą gdy 
jakiś g rzeszn ik  jeszcze gorszy od niego 
zostan ie  p rzez  Boga naznaczony  by  go 
zw olnić z k lą tw y!

I o tem  R u c k h e rd t sobie przypom niał.
1 to  w łaśn ie obecn ie  go p rze raża . I 
p rze to  n ieruchom em  spojrzeniem  śledzi 
zn ikanie Holendra - tułacza—

A ż do o s ta tk a  trze ch se tle tn i m ary n a­
rze swem i grobow em i głosy śpiew ali P a ­
nu Bogu dziękczynienie i radość  frenc- 
tyczną. I żaden  nie w sp ina ł się na m a­
szty, bow iem  w szystkim  im śpieszno by ­
ło skonać p raw dziw ą śm iercią. I o to  
te raz , dzięk i tej pośw iacie jaka się zen 
sączy, w idać jeszcze p ra s ta reg o  up iora 
opadającego  pod w odę, nazaw sze...

I p u sta  jest pow ierzchn ia  m orza; i 
p u s ta  —  surow a p rze s trzeń  niebios.

......................................................................
Hej, R uckherd t, zły sen  m inął, p ra w ­

d a?
K ap itan  w yprostow yw a się. M yślał 

o swej żonie, o dw u synach, o trzech  
có rk ach  oczeku jących  nań  w  H am bur­
gu... D oznaje w rażen ia  jak  gdyby oto 
p rze k ro c zy ł jakąś n iezm iern ie w ażną 
g ran icę  . Jeg o  pob lad ła  —  Boże, jakże 
upiornie b lada! —  dłbń ob raca  korbę: 
„Naprzód".

A le śruba  nie k ręc i się. Essen trw a  
w bezwładizie. Dym już n ie bucha z k o ­
m ina... A  jednakże o to  k rążow nik  ru ­
sza w drogę, p ru jąc  toń  w dw a m igocą­
ce św ietliśc ie snopy, dw ie smugi p iany ' 
rozstępu ją  się za nim ; po b o k ach  słychać 
p luskot... P opycha  go jakaś siła  —  lecz 
nie siła  p a ry  ani w iatru ...

P rz e raż en ie  i ro zp acz  ogarnę ły  R uck- 
h e rd ta . C hcia łby  w estchnąć, lecz s tw ie r­
dza, że ju t nie oddycha w cale. G o rącz­
kow ą d.oń p rzy c isk a  do se rc a ; se rc e  już 
nie bije. W szystko  w ięc za trzym ało  
się na krążow n iku  Essen! W szystko  co 
jest z życia o to  jest zaw ieszone! I ja ­
k ież  tu  zimno! och, jak  zimno!

—  P an ie  kom endancie!
Hej, tam ! K tóż to  w o ła  R iick h e rd ta?  

T en  głos ok ru tn ie  przypom ina głosy tam­
tych  śp iew aków  z okrętu -w idm a...

S to i p rzed  nim  B lu thensack , b lady , z 
pozie len ia łą  d łon ią  p rzy tk n ię tą  do k asz­
kietu .

Z ałoga Essen u szereg o w ała  się  n a  p o ­
k ładzie , a  w szystk ie  tw arz e  są  ta k  b ia ­
łe  i oczy ta k  czarne, że dziw  dopraw dy, 
czem u ci m arynarze  nie leżą ze złożo- 
nem i dłońm i i k rucyfiksem  n a  m artw ej 
p iersi.

D okąd  p łyn iem y?— zapy tu je  B luth- 
hensack .

R u ck h erd t w ie. W ie, że Essen p rze ­
k roczy ł rów nik  tam tego  św iata. W ie, 
że ani s trz a łk a  zegara , ani s trz a łk a  kom ­
pasu  nie w skazu ją już czasu  ni p rze ­
strzen i. W ie co oznacza po łysk  —  fo­
sforyzującej zgnilizny, k tó rym  zieje o- 
k rę t i załoga. O trzym ał sw ą misję po­
k u tn ą : b łądzić , błądzić, tu łać  się śród 
nocy; być już ty lko  o k rę te m  p rzek lę tym , 
znakiem  śm ierci, zjaw ą rozpaczy  i n ę ­
dzy, H asło  p rzek azan e . Zm iana w arty  
dokonała  się.

— D okąd p łyn iem y? —  p o w tarz a  sw e 
pe łne  grozy py tan ie  B lu thensack .

—  Nigdzie.
—  ...Długo to  p o trw a ?
—  Bez końca.
W tedy  obydw aj zw iesili g łow y i w ie­

czność poczęła  się d la  now ego o k rę tu - 
widm a.

(Dok. n as t ).
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